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Pslsliil Partii SsGjalistycziBj.
Towarzysze i Towarzyszki!

_W walce o  tryumf naszych ideałów, o zwycięstwo socjalizmu w Niepodległej i 
zjednoczonej Republice Polskiej, pokonać musimy setki trudności, obalić tysiące 
przeszkód. Największą zawadą na drodze wyzwoleńczego ruchu robotniczego jest 
meswiadomoec i obojętność szerokich mas ludu pracującego. Obowiązkiem więc każ­
dego towarzysza, każdego socjalisty jest rozbudzenie mas", wskazanie im dróg, jakimi 
^roczyc należy ku lepszemu Jutru. Niezawodnymi orężem w tej walce naszej o Nowe 

ycie jest prasa socjalistyczna. Partje burżuazyjne tysiące, dziesiątki i setki tysię- 
jYvk^M21181?  • aa- wydawniczą. Za pieniądze, zdobyte z krwawego wyzysku 

ootnika, burżuazja wydaje szereg pism, których jedynym celem —  otumanienie 
^esz pracujących, zohydzenie w ich oczach wielkich ideałów Socjalizmu, utrwale­

nie w Polsce rządów przemocy i wyzysku.

P rĵ 'v, wa ĉe 2 raądami burżuazji i z nieuświadomieniem szerokich mas ludowych 
j. ’ , .  rachować może wyłącznie na własne siły, na świadomość, ofiarność i kar- 

ysc zorganizowanych W naszych szeregach towarzyszy. Musimy wytężyć swe siły, aby 
Pisma i broszury nasze dotarły do każdego zakątka Polski, by nie" było proletariu­
sza, któryby nie czytał, bądź „Robotnika", bądź „Naprzodu", „Dziennika Ludowego", 
jjUcbotnika Śląskiego", „Chłopskiej Doli", „Prawa Ludu", „Łodzianina".

ynjczasem istnienie prasy naszej poważnie jest zagrożone przez brak fundu- 
-50W Centralny organ partyjny —  „Robotnik" dzień w dzień borykać się musi 

nie. 1Jrz*1111If11 wprost trudnościami finansowymi. Również i inne pisma partyjne 
„j Riogą się rozwijać z braku pieniędzy. Centralny Komitet Wykonawczy P. P. S.

może zaradzić tym trudnościom bez energicznego poparcia ze strony szerokich 
stw  r^b0.tolczych- Proletariat polski musi dać środki na prasę socjalistyczną, 

lerdzając w ten sposob, że rozumie doniosłość wolnego słowa w walce z potęgami 
“hia wczorajszego. , Vo

<lzió .Komitet Wykonawczy Polskiej Partji Socjalistycznej postanowił urza-
nc ,. ■ sierpnia wielki dzień prasy socjalistycznej. Wszystkie organizacje partyjne 
re ,,. y wytężyć swe siły, aby w dniu tym zebrać jaknajwiększą sumę pieniędzy, któ- 
pan,- ca. x P o d a n e  być mają do kasy C. K. W. na fundusz prasowy P. P. S. Or- 
we acJ€ PąrtyjR© powinny w dn. 31 sierpnia urządzić sprzedaż znaczka i nalepek  
2woł 'ZyS- i f  • młastach> miasteczkach, a w miarę możności i po wsiach. Należy 
ńei Wie . 6 zgromadzenia, na których wyjaśni się znaczenie prasy socjaiistycz- 
Pisn nZ?.WezW?e. S1§ zebTany<* do składania ofiar na listy, które ogłoszone zostaną w 
Zabaw-, Partyjnych- Organizacje P. P. S. powinny również w dniach tych urządzić 
cen,, .w e  (festyny), bądź też inne przedsiębiorstwa dochodowe (odczvtv, kon- 

^  Przedstawienia teatralne etc.). “
Szczegóły organizacyjne podane zostaną przez nas niebawem.

do o fin °^ ar^  skupiony pod sztandarami P. P. S. wykazał w ielką energję, zdolność
Więc jT '1 P°s więceń w walce z najazdem i przemocą rodzimej burżuazji. Niechże
staw ,Z,T )v karnym wysiłku organizacyjnym przyczyni się do ugruntowania pod-
®*onei d  f^a!?y . J położenia mocnych fundamentów pod gmach wielkiej, zjedno- 

ieJ Partji Socjalistycznej.

ńizow:^*1 n^ ° 6 °  z towarzyszy i towarzyszek nie zabraknie przy pracy nad zorga- 
waniem dnia prasy socjalistycznej. b

, BComitef W ykonaw czy
P olsk iej Partji Socj'siastyoarsoj.

Warszawa, 3 sierpnia 1919 r.
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«PoleC2nf ’ Eormujących bieg życia polityczao- 

okre g0r W kra ju  naszym. Tymczasem mi- 
hierwS2a° r t .Pńł miesięcy, m vięla sesja 
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którPiac VaŻniejlSza’ teoretycznie jedyna, 
“ in a r tl  ™ ° becny si?  zebrał, = 

ego punktu. Powiadamnie. ledvnn ' Rowjauam: teoretycz-
ńictwa ; „ ' . rzeczywistości bowiem strou- 
!lajraiaie; ^ ruP °wama, które weszły do Sejmu, 
1 Daipilnip^°Ze m;,ślały °  tem najważniejszem 
??  b ezn.0i i^ ™  zadaniu; pochłonięte sprawa- 

rePrp7r,„ i 110 ^  C?ac6m* klasy, przez sie-
0 2a&poL-o:o dbały przedewszysfikiem

koin.ie(.J , 10 yc'h apraw, odsuwając <na sza-
ei dziai-ii ,-C°- mia}° być Podstawą wszel- 

s ‘ę politycznej w odradzającej
Piei1W&zv"m ' ' l l Z  W agitacji przedwyborczej na 

P an wysunięto te  właśnie in teresy

klasowe, nieudolnie jeno maskowane tu i ow­
dzie frazesem narodowym.

Zdawałoby się, że Polska po 130 latach 
niewoli i zastoju na wszelkich polach życia 
m aterjalnego i duchowego, po odzyskaniu n ie­
podległości, będzie m iała sposobność nap ra­
wienia fatalnych skutków wiekowego jarzma 
i że w pracy odbudowy podstaw państw a pol­
skiego wspólnym wysiłkiem  całego narodu od­
robi to, co zniszczyła przemoc obca. Zdawało­
by się, że przynajm niej przy ustaleniu eie- 
m antarnych zaczątków nowego życia dokona 
się zjednoczenie wszystkich sił twórczych, na- 
tężeijie dobrej woli. Zdawałoby się... lecz 
dość nie wczesnych rekri mi nacji, rzeczy wistość 
bowiem naw et n ie dopuściła do prób w tym 
kierunku. Rząd Mo racz e wsie i e go, wprowadza­
jąc powszechne prawo wyborcze, ustanawiając 
8-godzinny dzień pracy i t. p. wyprzedził 
znacznie i pozostawił daleko w tyle wszystko 
to, na co zdobyłaby się  ew entualna „narodo- 

| w a“ polityka o wspólnej platformie. Jeżeli

do tego uwzględnimy tło, na jakiem  odbyło 
się  zmartwychwstanie Polski: pożary rewolu­
cyjne ze W schodu i Zachodu — zrozumiemy, 
że z chwilą zwołania pierwszego Sejmu pol­
skiego nfie było, objekh'wnie occnarjąc poło- 
żen/te, żadajych danych do skoordynowania 
pnaqy wszystkich stronnictw na jednym punk­
cie — konstytucji. Klasy posiadające pomy­
ślały o ocaleniu stanu posiadania, klasy wy- 
dziedziezone zawołały głośno o swych p ra­
wach do życia. Instynkt samozachowawczy 
nakazywał zająć się wyłącznie sobą, swoim 
w łasnym interesem . I  gdyby wszystkie stron­
nicowa udały odwagę ' i uczciwość partji socja­
listycznej, gdyby zechciały odrzucić precz o- 
ibludną m askę „ogólno-narodową", pod którą 

klasow e in teresy swych wybor-

Redaktor naczelny przyjmuje 
interesantów  od 1 do 2 popoh

Za zwrot rękopisów redakcja 
nie odpowiada.
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Kuci Pllehiu; r n  fen .

ców, jalcżeby uproszczoną była walka politycz­
na, jakże jasno dałaby się określić rolę i zna­
czenie każdego z ugrupow ań, jak  zbawiennie 
podziałałoby to na uzdrow ienie m oralności
publicznej!

Sejm Ustawodawczy, dzięki objektywmym 
warunkom momentu dziejowego, nie m ó"l sie 
poświęcić w  pierwszym rzędzie temu, do cze­
go został właściwie powołany do życia. Do. 
piero po załatw ieniu najbardziej paiacyćh za­
gadnień, ze tak  powiem osobistych," po na­
syceniu pierwszego głodu władzy i panow ania 
zarówno politycznego jak  też ekonomicznego, 
poprzez cały szereg w alk w łonie stronnictw  
i ugrupowań kryzysów i n iesnasek można be- 
dzie przystąpić do właściwego dzieła — stwo­
rzenia konstytucji. j  yj gprzemycają

E r p i i n a :
„Praw da Robotnicza". — Redaklor-kryniina- 

lista  .— Żandarm - krym inalista.
W ielki i „szczery" publicysta — redak­

tor i dusza „Praw dy Robotniczej" Wieliczko- 
Dymowski okazuje się coraz więcej zwyczaj­
nym bandytą, krym inalistą wyższego stopnia.

„P raw da Robotnicza". Tytuł brzmi, jak 
ironja, poza szumnym tytułem — aprawanern 
ukryw a się redak to r rzezim ieszek na wyż­
szą s k a łę ..

Pan redaktor „Praw dy Robotniczej" wy­
chowuje młodzież patrjotycznie, śląc 17-let- 
nich młodzieńców' na  zwyczajne bandyckie 
wypraw’y-rabunki żydowskich pieniędzy, na­
zywając to konfiskowaniem  „komunistycz­

nych kapitałów ", przy pomocy legitymacji i 
przepustek żandarm skich opiekuna swego 
i dobrodzieja — Skrudlika. Niema co mówić, 
ładna „Praw da Robotnicza"! Przynajm niej 
znów oczy się otwmrzą robotnikom, czytują­
cym ów świstek, caem ich Narodowa Demo­
kracja karm iła! Dziś N.-Decja wścieka się ze 
złości na ową wsypę, ale zapóźno—dla wszyst­
kich jest jasne ni, jakich działaczy społecz­
nych ma na swoich usługach N. Decja. Wy­
m uszanie pieniędzy, przygotowywanie skry­
tobójstw', nio wspólnego z polityką niemają- 
cyoh — oto działalność pana redaktora z 
„Praw dy Robotniczej", a obok wspólaik-żan- 
darm  - tyłowiec, kom binator ciemnych a fe r— 
Skrudlik. Co raz to nowe kombinacje wyka­
zuje śledztwo, coraz więcej widać w działal­
ności Skrudlika nici, wiążące się w Poznaniu. 
Trzeba, aby śledztwo było przeprowadzone 
z całą surowością, aby ogół nareszcie dowie­
dział się, iż N. Decja przez swoich działaczy 
nietylko upraw ia politykę.

Pan poseł Tadeusz Dymowsk:. — Pan były 
szpicel niem iecki.—P an  generał Wroczyński, 

ski.
Nowa afera: p. generał Wroczyński wy­

syła, dając przez siebie podpisane dokumen­
ty byłych szpicli niem ieckich do Kongresów­
ki, wysyła ich, aby przyszli zbawiać Polskę, 
a  jednocześnie pokazać wyższość poznańskiej 
N. Decji, jeśli idzie o intrygi i łajdactwa.

Pan generał Wroczyński posyła niem iec­

kiego szpicla Tscbem plika do pana Tadeusza 
Dymowskiego, posła, w celu załatw ienia wa­
żnej misji politycznej. Szpicel w suwa się 
do sali posiedzeń sejmowych i tam  konferuje 
z p. posłem Dymowskim.

Jak  to p ięknie patrjotycznie będzie brzm ia­
ło na kartach liistorji działalności N.-Dec- 
kiej wtedy, kiedy pow staw ała Polska!

Nie mógł załatwić Skrudlik misji tajem ­
niczej, albowiem  wsadzono go do kozy. P. ge­
nerał Wroczyński przysyła szpicla niemiec­
kiego. Ale w Sejmie poznańska N.-Decja 

wciąż woła: „Do B erlina", sam a jednakże 
niemieckiemi narzędziam i eię posługuje. 
Korfaucja n ie  przestaje działać, co dzień da­
rząc nas nowemi niespodziankam i.

Podiobno poseł Dymowski pracu je  nad 
skombinowaJiiem nowych sensacji, byleby 
świat zadziwić.

Le-ka,

5 letnia m m l n  jnet SMika.
Rodacy!

Niemcy wojnę przegrali, ale  myślą już te­
raz, jakby się zemścić nad  nami.

Setki agentów i szpiegów niem ieckich u- 
wija się po naszej ziemi, aby zbierać w iado­
mości o wszj stkiem, oo się  u nas dzi eje, ab j- 
niszczyć robotę n a  naszej własnej ziemi i przy. 
gotować sobie grunt do odwretu.

A pamiętać należy, że Niemcy m aja sprzy­
mierzeńców w  bolszewikach i  socjalistach.

Niemcy o zemście m yślą i  my przeto m u­
simy być czujni i gotowi.

Tymczasem Naczelna Rada Ludowa, która 
wciąż popiera Niemców w kraju , trzym a ich 
na urzędach i posadach — usuwa najzdolniej­
szego generała polskiego, generała D ow bór- 
Muśnickiego!

Naczelna Rada Ludowa za uzyskanie od 
socjalistów warszawskich obietnicy pomaga­
nia jej w  utrzym aniu się przy władzy, sprze- 
uała geaeiała  Dowbór-Muśniekiego i w ten  
sposób zrobiła narodow i najw iększą krzywdę, 
a największy powód do radości dała Niem­
com i bolszewikom.

Poznań, 2-5 lipca 1919 r.

I S P ! im
Sam pjinjsł S. 0 . jest poroniony.

Urząd uważał inwalidów za istoty unieszezę- 
śtówitme, potrzebujące „opieki", taki był podkład 
stworzenia Sekcji Opieki, tymczasem inwalidzi 
wojenni są ludźmi poszkodowanymi, którzy ro- 

| szcaą sobie pretensję o odszkodowanie. Pasatem 
] inwalidzi chcą być trakto wani, jak wszyscy inni oby- 
I walcie państwa. Drugim zasadniczym błędem rzą- 
. du było poddanie sprawy inwalidzkiej Minister- 
! jum Spraw Wojskowych, następstwem caego było 
| odmówieni® wszystkich praw „inwalidom cywil- 
; nym", t. j. osobom, które doznały okaleczenia 
j wskutek działań wojennych, jako osoby niewoj- 
| skbwe. Tj’mezs.scm mamy w Polsce dziesiątki ty- 
i styby Jucizi różnej płci i różnego wieku, które do­

znały okaleczenia we własnym domu, ■wskutek te­
go, że wrnlka toczyła się na terenie ich zamieszka­

nia. Owszem we Lwowie mamy wielu inwalidów 
cywilnych, którzy doznali okaleczenia, walcząc z 
bronią w reku przeciw hajdamakom, to samo do­
tyczy członków P. 0. W. i mas ludności polskiej 
w' Galicji; czyż sprawiedliwą jest odmowa praw 
tym bohaterom, dlatego tylko, że w chwili okale­
czenia nie mieli na sobie munduru wojskowego? 
Ni© można też traktować jak żołnierzy ludzi, któ­
rzy nigdy z wojskiem, jako takim do czynienia ni® 
ntieli i mieć nie chcą. Podobni© olbrzymia więk­
szość wojskowych inwalidów wojennych domaga 
się, aby ich wreszcie przestano traktować jako żoł­
nierzy i aby ich wyjęto z pod kompetencji Mini­
ster] u m Spraw Wojskowych.

Sekcję Opieki stworzono w celu rejestracji
inwalidów, w celu poddania ich zbadaiu komisji 
w ojskowo-lekarskich oraz w celu wyołaty rent in­
walidom. Rejestracja jest w tej drwili, a przvnaj- 
mrnej być powinna, na ukończeniu, więc, teń cel 
istnienia Sekcji Opieki przestaje być aktualnym.
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Pomijam, £e Związki ińwalidom mogły przepro­
wadzić tę rejestrację znacznie dokładniej, spra­
wniej, szybciej i nade wszystko — taniej. Reje­
stracja Sekcji Opieki, która pominęła inwalidów 
cywilnych, nie może dać dokładnego obrazu ca­
łokształtu ąprawy inwalidzkiej, nie może nas po­
wiadomić, ilu ma Polska inwalidów. A co ta re­
jestracja kosztowała? Zbadanie inwalidów mcżna- 
by powierzyć powiatowym czy okręgowym komi­
sjom poborowym, przecie lekarz, który potrafi 
stwierdzić, że dany człowiek jest zdolny do służby 
wojskowej, potrafi stwierdzić także, o ile inwalida 
jest niezdolny do zarobkowania, w ten sposób u- 
pada drugi z celów istnienia Sekcji Opieki. Wresz­
cie renty inwalidzkie potrafiłyby wypłacać o wie­
le sprawniej kasy powiatowe, czy urzędy podatko­
we, któreby oszczędziły wydatków tak rządowi, 
jak i inwalidom, a więc upada i trzeci cel istnie­
nia Sekcji Opieki i jej ekspozytur. Sprawę inwa­
lidzką możnaby było załatwić o wiele prościej i 
taniej, nie tworząc tak ogromnego aparatu admi­
nistracyjnego, jak to uczyniła Sekcja Opieki. Mia­
nowicie Związek Inwalidów rejestrowałby wszyst­
kich tych, którzy mają pretensję do tego, że są in­
walidami i przedstawiłby ich komisji lekarskiej. 
Rząd nie poniósłby tu nawet w tym wypadku 
szkody, gdyby do Związku zgłosili się ludzie zu­
pełnie zdrowi, bo tych odrzuciłaby komisja lekar­
ska. Komisja lekarska po stwierdzeniu, że badany 
jest rzeczywiście inwalidą, wystawiłaby mu od­
powiedni dokument uprawniający do poboru pe­
wnej renty w najbliższym mu miejscu. Przysyłała­
by do centralnej instytucji rządowej w Warszawie, 
spis ludzi, za inwalidów uznanych, zakła­
dała szkoły, domy lecznicze dla inwalidów
i t. p. i  kierowała nimi. Instytucję tę  na­
zwiemy Departamentem Inwalidzkim. Kasa rzą­
dowa wypłacałaby reuty za poświadczeniem urzę­
du gminnego, że dany inkalida żyje. Organizacja 
taka działałaby sprawnie i byłaby bez porówna­
nia tańszą od wymyślonej przez dyletantów Sekcji 
Opieki.

Jak pan Bogacki zorganizował ,.Opiekę".

Pierwsaem zadaniem ludzi, opiekujących się 
inwalidami, powinno być danie pracy. Otóż pan 
Bogacki, kompletuje biura Sekcji Opieki i jej Eks­
pozytur ludźmi zdrowymi i kobietami (nie inwa­
lidami, bo przeciwko temu nic mieć nie można), 
pomimo tego, że wśród inwalidów znajduje się 
dostateczna Doić o odpowiednim cenzusie wy­
kształcenia, zdolnych do objęcia tych posad, a któ­
rzy dziś pozostają bez zajęcia i giną z nędzy. W 
tej sprawie interweniowali u p. Bogackiego przed­
stawiciele Związku inwalidów. Mianowicie udała 
sio doń delegacja 6-ciu, po dwu z Kongresówki, 
Małopolski i Wielkopolski. Delegacji tej odpowie­
dział p. Bogacki, że sekretarek usunąć nie można, 
gdyż są „zakontraktowane". Gdy potem inwalidzi 
przekonali się, że oświadczenie to mija się z praw­
dą* i że wymienione siły żeńskie można usunąć 
drogą zwykłego wypowiedzenia, wysłali do p. Bo­
gackiego powtórną delegację, ale p. Bogacki o- 
świadczyl: „Ja z panami więcej o tej sprawie mó­
wić nie będę".

Dotychczas zatem urzędy Sekcji Opieki prze­
pełnione są kobietami, pomimo, że Związek ofia­
rował się przedstawić w ioli miejsce odpowiednich 
kandydatów z pośród inwalidów.

Przy obsadzaniu posad Ekspozytur S. O. na­
rzucano kierownikom siły żeńskie z Warszawy, 
jak naprzyktad podany przez organizację Ekspozy­
tury w Kielcach.

Przy przeprowadzaniu rejestracji początkowo 
pominięto zupełnie oficerów inwalidów, gdy zaś 
potem na usilne domagania się Związku przystą­
piono do ich rejestracji, ograniczono się do ich 
rejestrowania, ale rent nie wypłacono.

Dla „ułatwienia" rejestracji w Małopolsce ka­
zano zgłaszać się inwalidom w poszczególnych 
dniach, wedle początkowych liter ich nazwiska. 
Skutek tego byt taki, że o ile w danej wsi, odle­
głej o kilka mii od Ekspozytury, znajdowało się 
kilku inwalidów o nazwiskach, zaczynających się od 
różnych liter początkowych, to musieli zgłaszać 
się każdy innego dnia. Nie mogli się złożyć, by 
nająć sobie furmankę, ani też wójt nie mógj. im

dać podwody wspólnej, a ż© każdego s osobna 
na furmankę nie stać, a wójt też tylu podwód 
dać nie może, że wreszcie trudno wymagać od 
człowieka ciemnego, ozy też z połamanymi lub 

£ odciętymi nogami, aby drałował piechotą po 6 mil, 
przeto przeważna część tych inwalidów zaniechała 
jawienia się w Ekspozyturze. Niemniej jednak p, 
Bogacki twierdzi, że uczynił, co mógł, aby spisać 
wszystkich inwalidów.

Administracja Małopolski , przeszła w ręce 
polski© z dniem 1 listopada r. z., tymczasem Sek­
cja Opieki zaczęła, nie wiadomo na jakiej zasadzie, 
wypłacać inwalidom zasiłek od '1  kwietnia.

P. Bogacki nie uczynił dotychczas nic dia nie­
sienia pomocy inwalidom z Wielkopolski i kresów.

Inwalidzi, którzy jeździli koleją dto Ekspozy­
tur S. O. w celu rejestracji lub po pensję, musieli 
opłacać kolej. Obecnie niby zapewniono im wolny 
przejazd za poświadczeniem starostwa, a nie po­
myślano, kto zwróci inwalidzi© koszta jazdy do 
starostwa. Czy ni© prostszem byłoby poświadcze­
nie gminy? Świadczy to o tem, jakim „fachow­
cem" jest p. Bogacki.

P. Bogacki pomimo kilkakrotnej interwencji 
w tej sprawie delegacji inwalidzkich, sprzeciwia 
się podjęciu jakichkolwiek kroków w celu za­
bezpieczenia bytu dziesiątkom tysięcy inwalidów 
cywilnych wojennych, wdów i aierot.

Pomimo przedsięwziętych kroków przez Zwią­
zek inwalidów, p. Bogacki odmawia poczynienia 
kroków potrzebnych, by zasiłek na żony przezna­
czono wszystkim inwalidom wojennym, a nie tyl- i 
ko pierwszej i drugiej kategorji, jak również j 
sprzeciwia się przyznaniu zasiłków na dzieci dla 
trzecich kategorji. Podobnie sprzeciwia się przy­
znaniu zasiłków na żony tym inwalidom, którzy
ożenili się w czasie wojny, lub po wojnie i zasił­
ków na dzieci, urodzone po wojnie. Wreszcie je­
szcze p- Bogacki zasadniczo przeciwny temu, by 
inwalida otrzymał zasiłek więcej, jak na 5 dzieci.

W Małopolsce za czasów austrjackich istniało 
rozporządzenie, na zasadzi© którego najbliższa ro­
dzina inwalidy, t. j. żona i dzieci w razie choroby 
miały prawo do leczenia na koszt nządu. P. Bogac­
ki o podobne rozporządzeni© władz polskich do­
tąd się nie postarał.

W biunzie Sekcji Opieki istnieje napis, że stro­
ny przyjmuje się od 11—1 godziny. Czas ten po­
winien zatem być poświęcony na przyjmowanie 
stron, choćby to nawet byli delegaci Związku In­
walidów. Tymczasem o ile tylko zjawią się u p. 
Bogackiego delegaci inwalidzcy, to choćby nie by­
ło innych interesantów, to on ich wytrzymuje go­
dzinami, ostentacyjni© przyjmuj© przed nimi in­
teresantów, przybyłych później i albo przyjmuje 
ich tuż przed pierwszą, aby brakło czasu na omó­
wienie spraw najważniejszych, albo też każ© im

jUanifesłacja robotnicza w 0. 20 -21  l ip a
Kielce.

oświadczyć, że nie 
su".

może przyjąć, „bo niema cza-

Z cyklu; „Tęsknota**-
Świętym mi jesteś, jaik powiew anioła...

...Świętym mi jesteś, jak powiew anioła, 
Włoskich gościńców szary, żrący 'pyle, 
Któryś tułaczy polskich znoił czoła,
Co kraj daleki wspominali mile...

Święte jesteście, campamille szare,
Których płaczące, przedwieczorne dzwony 
Kraj przy wie wały ich oczom rodzony,
Niby łkającą, szarą, łzawą marę...

Święte jesteście, srebrzyste obłoki,
I polnych ptaszyn radosne świegoty,
Bo z was się zrodził szloch pieśni głęboki, 
I czysta perlą, łza polskiej tęsknoty...

...Świętym mi jesteś, każdy szary głazie 
Tej pyłem wieków namaszczonej drogi,
Na którym oni krwawili swe nogi,
W wielkiej miłości najświętszej ekstazie...

Wacław Wolski.

(Korespondencja własna).

W dniu 21 lipca Okręgowy Komitet Robotniczy 
P. P. S. w imię międzynarodowej solidarności u- 
rządził protestacyjny wiec na rynku, oraz manife­
stację pod hasłami: Żądamy pokoju na wszystkich 
frontach, precz z rządem burżuazyjnym, żądamy 
uruchomienia przemysłu — clileba i pracy. Od rama 
w lokalu O. K. R. P. P. S. i Rady Związków Za­
wodowych z okien zawisły czerwone sztandary. U 
godzinie 4-ej po południu mimo deszczu zaczęli 
żsiągać robcciarze z fabryk i  warsztatów. Żandar­
meria wojskowa aresztowała naszego tow. Latosa 
za kolportaż odezw C. K. W., na skutek interwen­
cji miejscowej organizacji tow. Latoś został zwol­
niony przez policję, dokąd z komendy placu od- 
stawiouy został. Wiec o godzinie piątej zagaił tow. 
Partylca podnosząc, iż w dniu dzisiejszym manife­
stując stwierdzamy wspólność intereitów międzyna­
rodowego proletariatu. Przemawiali następni© tow. 
Łukaniewicz i Sobierajskd. Po przemówieniach i 
wzniesionych okrzykach Ti a cześć międzynarodowej 
solidarności proletariatu,. Polskiej Partji Socjali­
stycznej i  Rewolucji Społecznej uformował się po­
chód półtora tysięcy o wyraźnym proletariackim 
charakterze. Wśród śpiewu pieśni rewolucyjnych 
ulicami: Dużą, Mickiewicza i Bazarami pochód cią­
gnął pod lokal P. P. S., z balkonu przemawiała 
tow. Janina Zakrzewska, podnosząc ważność chwili 
obecnej dla proletariatu, który musi utworzyć jed­
nolity front dla ostatecznej walki z międzynarodo­
wą kontrrewolucją. Podniosła, że klasa robotnicza 
powinna protestować przeciw dążeniom rządu pol­
skiego wespół z rządami koalicji do zdławienia wy­
zwoleńczego ruchu rosyjskiego proletariatu. Pod­
kreśliła, że w chwili obecnej powinna być ducho­
wa łączność między klasą robotniczą miasta i wsi, 
a wojskiem, które w przeważnej części z proleta­
riatu się rekrutuje. Że żołnierz głodny i obdarty 
powinien rozumieć głodne masy bezrobotnego pro­
letariatu i dążyć do urzeczywistnienia wspólnych 
dążeń klasy robotniczej — Niepodległej Zjednoczo­
nej Polskiej Republiki Socjalistycznej. Przemawia­
li jeszcze tow. Latoś i tow. Łukaniewicz, który od­
czytał następującą rezolucję: Zebrani na wiecu lu­
dowym dnia 21 lipca, protestują w imię między­
narodowej solidarności proletariatu, przeciw ata­
kom wszechświatowej kontrrewolucji na zwycię­
skie proletarjafy Rosji i Węgier, zdążającym do 
ugruntowania przemocy kapitału nad pracą—zgnie­
cenia organizacji i ducha rewolucyjnego proleta­
riatu. Zebrani żądają natychmiastowego zawarcia 
pokoju na wszystkich frontach, porozumienia się z 
proletariatem ościennych państw' w imię hasła sa­
mostanowienia narodów o swoim losie. Zebrani 
żądają uruchomienia przemysłu — żądają chleba 
i pracy. Rezolucję uchwalono jednogłośnie,
  „ n n n . l n n ! !  ł / v u '  T  n l r n n i c i W i A T  v r r t l P i n t f

Po
przyjęciu rezolucji tow. Łukaniewicz imieniem O. 
K. R. podziękował zebranym za spełniony obowią­
zek proletariuszy. Po odśpiewaniu „Czerwonego", 
„Na barykady" pochód rozwiązano.

Ostrowiec.
(Korespondencja własna).

W dniu 20 lipca r. b. organizacja P. P. S. w 
Ostrowcu urządziła wiec na znak solidarności pro­
letariatu/polskiego z międzynarodowym ruchem

Niby feljetoH.

robotniczem f w celu zaprotestowania przeciw za­
kusom imperialistycznym koalicji. Wiec zagaił w 
imieniu Egzekutywy Okaeru P. P. S. Tow. Chle- 
bosz, wyjaśniając zebranym znaczenie i  cel wiecu, 
puczem udzielił głosu tow. Ziemięcfcicmu, który w 
treśoiwem przemówieniu przedstawił międzynaro­
dową sytuację polityczną w imperialistycznej woj­
nie, nakreślił sytuację ekonomiczno-jx) 1 ityczną w 
Polsce, wskazał na nieudolność Sejmu polskiego, 
który będąc w większości hurżuazyjno-reakcyjnym, 
nie jest zdolny do konkretnej twórczej pracy, da­
lej wskazał na konieczność zawarcia pokoju na 
wszystkich frontach, gdyż proletariatowi polski«nu 
nie potrzeba cudzych ziem, wskazał na konieczność 
uruchomienia przemysłu, oraz wzywał do organi­
zowania się proletariatu pod sztandarem P. P. S.

Następnie zabrał glos . tow. Góralczyk, który w 
krótkich i gorących słowach przypomniał walkę pod 
sztandarem P. P. S. proletariatu polskiego o nie­
podległość.

Po tych przemówieniach zabrał głos i  komu­
nista, który zwyczajem komunistów, zaczął lać ku­
bły błota oa P. P. S. robotę. Hejże, na były Rząd 
Ludowy i t  d., dowodząc i© wszystkiemu złemu 
winni pepesowcy; oni to bowiem za carskich cza­
sów rozbijali monopole, banki, kasy ł t. d. Pepe- 
sowcy tworzyli bojówki, zabijali szpicli walczyli 
przeciw carskiej armji, tworząc legjony 1 t. d. Tego 
już było zawiei© i zebrani zaczęli ■wyrażać srwój 
protest okrzykami: „dosyć tego!" precz z nimi 
f t. d., tak, i© niefortunny mówca musiał zakoń­
czyć swoje przemówienie.

Po komuniści© zabrał głos tow. Chlebosz, któ­
ry dał należytą odprawę swemu przedmówcy, po- 
czem zebrani jednogłośnie przyjęli rezolucję, prote­
stującą przeciw wojnom zaborczym i żądającą na­
tychmiastowego uruchomienia przemysłu.

Wiec zakończył się odśpiewaniem „Czerwo­
nego sztandaru".

S tp ik ć w  (ziemia IS ra sS a ).
(Korespondencia własna).

W dniu 20 lipca. wyczytaliśmy w „Robotniku* 
wezwani© do powszechnej manifestacji i  postano­
wiliśmy demonstrować pod sztandarem P. P. S.

O godz. 5 pp. przed lokalem Związku zebrał się 
tłum, liczący około 600 uczestników. Jeden s  to­
warzyszy wyjaśnił cel dzisiejszej manifestacji, po­
czerń zgromadzeni ruszyli do sąsiedniej wioski 
Wołów, gdzi© wygłosił długą a gorącą mowę tow. 
Peas z Radomia. Po skończonem przemówieniu 
pochód wrócił do Stąporkowa, na placu Stąponkow- 
skim przemawiał tow. Fitas, później odczytano re­
zolucję, którą jednogłośni© przyjęto; rezolucja ta 
brzmii:

1) Wzywamy rząd do jaknajrychlejszcęo za­
warcia pokoju.

2) Żądamy natychmiastowego uruchomienia
przemysłu.

3) Żądamy otwarcia granic, ponieważ takowe 
tylko mogą zaspokoić nędzę proletariatu wszyst­
kich krajów.

4) Żądamy usunięcia tych osobników z urzę­
dów państwowych, którzy działają na szkodę pro­
letariatu.

5) Protestujemy przeciw polityce zaborczej.
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List ze wsi,
Sejm  stopniow o pustoszał. W m iarę  zbli­

żan ia się  ferji coraz więcej posłów  ubyw ało i 
coraz w ięcej było w olnych m iejsc na p lenar- 
uych posiedzeniach. Porozjeżdżali się pano­
wie, k to  do badów , a  k to  n a  le tn isko  ty lko ; 
porozjeżdżali s ię  i  chłopi do swoich wsi ro­
dzinnych, jako że te raz  najgorętszy  czas w 
polu , czas sp rzę tu , pora zb ie ran ia  owoców ca­
łorocznej ciężkiej w pocie czoła pracy.

I poseł Bartłomiej Zawada już liczył go­
dziny, które mu jeszcze pozostawały do chwi­
li, kiedy wreszcie po półrocznej żmudnej pra­
cy ustawodawczej siądzie do pociągu i wróci 
do domu, do swojej wsi Mrzygłody i na łono 
swojej rodzimy. Już było wyobrażał sobie, 
jak to przy niedzieli lub we święta zejdą się 
do niego isąsiedzi bliżsi i dalsi, a on im pra­
wić będlzie o Warszawie i o Sejmie, o swej 
ipracy prawodawczej; o tem, jak to raz go 
sam pan marszałek do porządku przywołał, o 
czeim nawet „w gazytach stojało"; o tem, jak

O rewolucji.
Towarzyszu Barlicki!

Od czasu do czasu w „R obotn iku" ukazu­
ją  s ię  a rty k u ły  bądź w asze, bądź tow . M ali­
now skiego, k tó re  w iele tak ich  sp raw  po rusza­
ją, co jakby  nam  robotn ikom  z p o d  se rc a  wy­
ciągnął. N apraw dę, a le  my robotnicy ja k  i 
ca ła  ludzkość szukam y now ych d ró g  do  szczęś­
cia i dobroby tu ; często b łądzim y w te j wę­
drów ce, a le  podtrzym yw ać n a s  m u sic ie  choć­
by W aszem  p isan iem . Chcąc Ci dopom ódz w 
m ia rę  s i ł  będę się  s ta ra ł m ówić, co n a s  boli, 
co w śród robocia rsk ie j ma3y tej,- co czuje i 
m yśli, słychać. Nie jestem  kom unistą , je stem  
so c ja lis tą  i p rag n ę  u rzeczyw is tn ien ia  tych h a ­
se ł ja k ie  ogłosił n a sz  osta tn i zjazd w K rako­
w ie. N ajgłów niejszym  słow em  i h as łem  d la 
n a s  je s t słow o rew olucja. Różnie m y roboeia- 
rze  n a  n ią  pa trzym y  i różn ie pojm ujem y. D la 
w ielu  z robociarzy  hasło  rew olucja je s t ok a­
zją do  zem sty za w szystk ie k rzyw dy, jak ie  po­
nosim y, d la  innych je s t to śro d ek  m nie j lub  
w ięcej gw ałtow ny d la  zdobycia szczęśliwości 
na ziem i, d la  zabezp ieczen ia  so b ie  p raw  czło­
w ieka, p raw  do udziału  i  k o n tro li n a d  gospo­
d a rk ą  P ań stw a , do z a p ew n ie n ia  sob ie  i d z ie­
ciom dobrobytu , żołądkow ego i duchow ego, 
A le sa i tacy, d la  k tórych  rew olucja, jako  wy­
w o łan ie  gw ałtow nego zam ętu , m a być środ ­
k iem  do z ro b ie n ia  p ien iędzy , choćby d rogą  
ra b u n k u ; ta k ich  je st p o śró d  n a s  najm n ie j. 
N ajw ięcej b ęd z ie  robo tn ików  tak ich , k tórzy  
do p ro w ad zen i do  rozpaczy głodom , w ykoleje­
n iem , p ra g n ą  w ybuchu rew olucji, aby  dokonać 
zem sty , po naszem u m ówiąc zap ia ły  za nasze

krzyw dy. Bo wielką je s t krzywda, ja k a  saę 
kłartie robotnU-iej dnieje!

P rzed  w ojną byliśm y w yzyskiw ani p rzez 
fab rykan tów  i m ajstrów  — bałam ucen i p rzez  
duchow ieństw o, k tó re  obiecuje n am  zbaw ie­
n ie  po śm ierci, tu ta j n a  ziem i kazało  być po ­
ko rn y m i i u leg łym i; aby ty lko i fab ry k an t ca­
ły tydzień , k siąd z  w n iedzie lę , mogli z n a s  
ciągnąć zyski. Społeczeństw o —• ta  część, 
k tó rej by ła  d o stęp n a  n au k a  i wszystko, co 
m yśm y tw orzyli, odepchnęła  n a s  n ie  d o p u ­
szczając do  tych praw  i przyw ilejów , ja k ie  
m ia ła . Byliśm y m aterja lem , narzędziem  do 
tw orzen ia  w pocie czoła bogactw , z k tórych in ­
ni bez tru d u  ko rzysta li i używ ali. S zed łeś w 
one czasy głów ną ulicą m iasta , gdzie w esoły 
używ ający tłum, darm ozjadów  su n ą ł, jakby  w 
jak im  tańcu, i chyłkiem  p rze su w a łe ś  się, p rzy ­
gnieciony  po g ard ą  tego tłum u  a  w  sercu  ro­
sła  i rozw ija ła  się  n ienaw iść  za krzyw dę spo­
łeczną!!

W olno nam  było w pew nych  ty lko  g ran i­
cach być ludźm i, zaś m aterja lem  roboczym  w 
zupełności. I  przyszła w ojna.

K ap ita liśc i zam knęli fab ryk i, zgarnęli k a ­
pitały  zostaw ia jąc  n a s  w raz z rodzinam i n a  
bruku , bez  zasobów , a  często bez dachu  n a d  
głową. K ap italiści wzięli s ię  za pasek , za 
szm uglow anie tow arów  i żywności d rąc  z n a s  
skórę , w dalszym  ciągu — n a s  robotn ików  
pędzono przem ocą do N iem iec n a  f  obole, pod 
fronty bojow e, na szosy i  okopy — otoczeni 
w ojskiem , p racow aliśm y  ja k  niew olnicy, bici 
i po n iew ieran i. R odziny m arn ia ły , dzieci m ar- 
lv, zasoby w  u b ra n iu  i sp rzę tach  topn ia ły . 
Coś n ie  sp rzed a ł hand larzow i, p a liłe ś  w zim ie 
n a  ogień, by le  trochę k arto fli dzieciom  ugoto­
wać. My, robotnicy, rzuceni n a  pas tw ę losu 
przez p ieć la t wolnv. w ykoleiliśm y się

Poszli w reszcie okupanci. G łodnym , ob­
d arty m , rozbitym  n a  duchu  i ciele, Rząd ludo­
wy obiecał lepsze  czasy — zostan ia nareszc ie  
praw nym i obyw atelam i P aństw a . A le za le­
d w ie  Rząd te a  k ilk a  d ek re tów  w prow adził w 
życie, sk racając  n am  d ż ień  pracy i dając  p ra ­
wo wyborcze, ci wszyscy, co żyli k rzyw dą n a­
szą  p rze d  i w czasie wojny, podkopali Rząd 
ludow y i hm usili d o  u s tą p ie n ia . I  ciężko znów 
było n a  se rc u  robociarza, p rzyćm iła s ię  ju ­
trzen k a  lepszej przyszłości. P ań sk i rzą d  n ie  
uruchom ił fabryk , n ie  d a ł nam  w łaściw ych 
w arszta tów  p ra jy  odpow iadających  fachow o­
ści w iększości robotników . Z tę sk n o tą  m yśle­
liśm y o chw ili, k iedy  stan iem y przy m aszy­
nach , (kiedy zabrzm ią św iatki, k ied y  zacznie­
m y znów tw orzyć bogactw a już d la  w łasnego 
narodu .

Rząd p a ń sk i rozw iał nasze  nadzie je , za­
m ykając fab ryk i i te , co szły, podtrzym yw ane 
p rzez  okupan tów , a  nam  robotn ikom  za  nasze  
k ilk o le tn ie  c ie rp ie n ia  rzucił oibelgę w tw a rz — 
ajajrtmcęyi dfia boBtrobolnych — zrobiono z n a s  
żebraków , postanow iono  n a s  w ykolejać d a le j, 
dano  n am  (tyle, abyśm y n ie  m ogli żyć i n ie  m o­
gli um rzeć. A w ie lk ie  fab ryk i w P olsce sto ją  
bezczynne, n ie  dym ią kom iny, n ie  w arczą m a ­
szyny, n ie  słychać s tuku  młotów;, pod  m a rtw ą  
fab ry k ą  eikdlony b ieg n ie  ro b o tn ik  - żebrak , 
ściskając w  dłoni ja łm użnę — „zapom ogę dSa 
b ez r  bołnych"! Z im a n iezad ługo , a mir n a  
bezdrożu i w  nędzy. K ra j zru jnow any, m iesz­
kań  b ra k , m ożna budow ać. Rząd n ie  chce — 
rad y  m ie jsk ie  n iedo łężne — po  k ilk a  rodzin 
m ieszkam y na k u p ie  — zdycham y w sm ro­
dzie  — w zim ie połow ą * a s  w ym rze — m y to  
-wiemy n a  pew no. K iedy się  to w szystko po­
myśli, zryw a się w sercu  żałość ok ru tna  i

płacz: Za co? za co cierpisz, robotniku — wie­
czny nędzarzu? Dla czego ciągle jesteś tra­
ktowany gorzej niż koń, lub pies!
. Dlaczego musisz cierpieć i ginąć? Ale 
robotnika w najcięższych opresjach nie opusz­
cza myśl, jak zaradzić? Zjawia się odpowiedź, 
powstając z nędzy - żałości i bólu, rodząca się 
z rozpaczy: — zniszczyć wszystko, znieść łych, 
co nietylko nie dbają o ciebie, nie dając mo­
żności pracy, ale i tych, co skórę ściągają za 
żywność, i tych co cię oszukują z dnia na 
dzień. Jako odpowiedź za nasze krzywdy ro­
dzi się myśl rewolucji zniszczenia, rewolucji 
zemsty*. Dotąd nic nie miałem, niech więc 
nikt nic nie ma! Wkrótce ja i moja rodzina 
wymrzemy, niech choć przed śmiercią pocie­
szę się, te ze mną na tamten świat idą i moi 
prześladowcy. To prawda, tak wielu z nas 
myśli i rozumuje — ło nie komunizm — to 
prawda, wynikająca z tego, co z nami, robot­
nikami, czynią warunki, stworzone przez woj­
nę i ci ludzie bogaci, którzy gotowi nam wnę­
trzności wyrwać, byle swoją nienasyconą żą­
dzę bogactw i używania zaspokoić. Dziwią się 
nam, robotnikom, wymyślają na nas w pi­
smach burżuje, wymyśla prawica w Sejmie, a 
czasem obłudnie posłowie prawicy obiecują 
nam królestwo niebieskie jużci po śmierci, 
nikt nie chce spojrzeć prawdzie w oczy: ani 
rząd, ani darmozjady — bogacze, bo musieliby 
bić się w piersi za zbrodnię, jaką na nas po­
pełniają. I nie dziwcie się, redaktorze - towa­
rzyszu, że jęk od nas idzie i hasło rewolucji- 
zemsty ma posłuch. Ale są robotnicy, którzy 
inaczej rewolucję rozumieją, o tych napiszę 
później, bo już i tak dużo dziś napisałem, a le­
piej chcę to opowiedzieć, bo sam do tych dru­
gich należę.

LeWni Zafcraewsiłd.
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on to raz osobą swoją sam jeden Sejim ura­
tował, bo bez niego nie byłoby „quorumu",— 
gdy naraz poseł Zawada otrzymał list, który 
wszystkie jego piany pokrzyżował.

W Uście tym pisze mu żona pomiędzy 
innemi wiadomościami i o tern, jak to „aa- 
raniarze" i lane łarmazony chodzą po wsi i 
obszczekują go, jako że z panami trzyma, i 
przeciwko chłopom i przeciwko nadziałowi 
ziemi w Sejmie gardłował; że „somsiadki" 
odwracają się od niej, pomstują i wydziwiają, 
nazywając ją „jasną panią", a który chłop 
więcej krewki, to się i odgraża, że mu tego 
nie podarują i niech ino wróci z Warszawy, 
to się z nim porachują; a byli i tacy, co i
0 kłonicach a orczykach coś niecoś wspomina­
li. A zatem, pisała dalej pani Bartłomiejo­
w i, choda jej i dzieciakom okrutnie za chło­
pem i ojcem tęskno, a i gospodarstwo doma­
ga się oka gospodarskiego, ale by nie było 
nieszczęścia i, co nie daj Boże, oibrazy bo­
skiej, radzi mu, by do Mrzygłodów nie wra­
cał, a w Warszawie siedział, póki ni© nastaną 
spokojniejsze czasy.

Okrutnie dężko zrobiło się Zawadzie na 
sercu po przeczytaniu tego listu. Czuł żal i 
do tych panów i do tych księży, którym po­
zwolił za nos się prowadzić. Przez dwa dni 
chodził, jak struty. Coś ważył, coś żuł w so­
bie, nad czemś deliberował i, podrapując się 
iw głowę, cięgiem rozmyślał.

Wreszcie powziął jakieś postanowienie. 
Napisał dwa listy, sam je zaniós? do Sejmu
1 pierwszym pociągiem pojechał do domu.

Jeden list był adresowany do klubu lu­
dowo - narodowego, drugi do „Wyzwoleńców".

W pierwszymi poseł Zawada prosił o wy­
kreślenie go z listy członków, w drugim pro­
sił o zaliczenie w poczet członków.

R©mm Boski.

O T N I K", n i e d z i e l a ,  3 sierpnia 1919 r.

imieniu emerytów i lewicy ludowej (Stapińcz.) 
wnosząc okrzyk na cześć Naczelnika Państwa Pił­
sudskiego, prezydenta I. Paderewskiego i  Sejmu 
suwerennego.

W imieniu administracji witali zjazd z ram ie­
nia dyrekcji Radomskiej inż. Krzyżanowski, zaś 
warszawskiej znany p. Lisiewicz. W czasie jego 
przemówienia w kiórym żąda! pojednania nie ba­

cząc na swoje poprzednie sprawki uprawiane dla 
rozbicia Związku — delegaci na zjeździ© zaczęli 
sykać, podnosiły się okrzyki, na które w zupeł­
ności zasłużył sobie p. Lisie wica.

Sprawozdaniem odczytanym przez prezesa Zw. 
Kruszewskiego zakończono I dzień Zjazdu.

0  dalszych obradach zjazdu będą podane spra­
wozdania. w następnych Nr. „Robotnika".

śjmowi
Sesja pierwsza.— Posiedzenie osiemdziesiąte czwarte,

w Krakowie.
W dniu 27 Kpca r. b. o godz. 11 m. 15 rano

w sali Klubu strzeleckiego, zebrali się delegaci 
kolejarzy, by obradować nad losem swoim i swego 
Związku zawodowego, już jako jego członkowie.

W krótkim przemówieniu wita Zjazd prezes 
Związku inż. Kruszewski, prosząc o wybór prze- 
wodnicząoego zjazdu.

Na ogólną liczbę z górą 300 delegatów, bierze 
udział w glosowaniu 281 osób, z tych zaś 221 po­
daje glos za tow. Szczawińskim (adw. Radem.). Na 
Wiceprzewodniczących zostali wybrani tow. Och­
man (Lwów) 1 p. Staniewicz (inż. ze Skierniewic). 
Zaczął przemówienie powitalne pos. Rajca imie­
niem komisji kolejowej w Sejmie. Mówi o pań­
stwie pracy, w końcu wnosi okrzyk na cześć Rze­
czypospolitej ludowej w Polsce.

Następnie przemawiali:
Witany burzą oklasków i  przez powstanie pos. 

Moraczewski imieniem socjalistów, mówiąc o kolej­
nictwie, nadmienia, „kolejarze nie powinni iść ani 
na lewo ani na prawo, tylko ku budowie pań­
stwa", wnosi okrzyk „Niech żyją zorganizowani ko­
lejarze".

Poseł Tabaczyóski witając zjazd imieniem 
stronnictwa luendeków nadmienia, że Związek L. 
N. kazał mu stwierdzić, czy kolejarze są budowmi- 
teymd państwa, a że są to przyznaje zjazdowi.

Wśród oklasków wchodzi na mównicę pos. Hau- 
teer, witając zjazd imieniem P. P. S. mówi o tem, 
że każdą budowę organizacji należy zaczynać od 
Samych siebie, że kolejarze zorganizowali się 
pierwsi w Polsce i pierwsi się 7,jednoczy!i, że siła 
kolejarzy decydowała w Sejmie (oklaski), że Rząd 
Jńusi wypowiedzieć się po zjeździ. o głosie, jaki 
Wfcni mieć kolejarze w swoich sprawach (oklaski). 
łJończy wezwaniem, skierowanym do członków z 
P- P. S. by wyrobić ten sam instynkt w społeczeń­
stwie, który prowadził partję P. P. S. ku budowie 
Państwa. (Oklaski).

Pos. Łańcucki nadmienia o walce, która nie 
"staje, aby wywalczyć jaśniejsze „jutro", o szacun­
ku dla pracy, który winien istnieć. (Oklaski). Way- 

przedstawicieli rządu o nakaz administracji, by 
toiala szacunek dla pracy inteligenta i robotnika.

W imieniu Krakowa wita Zjazd poseł Marek, 
'"wrażając na wstępie żal, że niema na ajeździe 
delegatów z Poznańskiego i że istnieją 2 orgamiza- 
ci«- Należy stwierdzić, że Z. Z. K„ który posiada 
^5.000 zorganizowanych członków, nie jest obroń- 

kolejarzy. Pos. Marek przewiduje, że III zjazd 
ł^zyniesie Zjednoczenie. Nadmienia, że w istocie 

jarze chcą dotrzymać solidarności klasy pra­
wiącej, pomimo wykreślenia tego stwierdzenia w 

1 statutu Związku i  że ciężar odpowiedzialności 
** Przyszłość pada na kolejarzy, którzy winni wi- 
, 2leć, £e rewolucja socjalna idizie naprzód, powołu­
je się przy tem na mowę programową Bauera i 
^filiera, wygłoszoną w parlamencie niemieckim, 

ońcay oświadczeniem, że miasto Kraków upowa- 
'*o go złożyć życzenia zgodnej pracy ku budowie

Państwa.

Przemówienie posła Marka należy zaliczyć do 
^P iękniejszych mów, wygłoszonych na zjeżdizie, 

też było przerywane ciągle mi oklaskami.
W imieniu Mmist. komunikacji witał zjazd in-

®yniter Krzyżanowski. 
sj_. Przedstawiciel Ministerjum pracy p. Ulanow- 
j  swe przemówienie na 2 części, jako urzę-
u  i człowieka. Nadmienia, że M. pracy jest so- 
- w oku innych Ministerjów i nazywano go „bol- 

któ^ jednakże jest to jedyne Mimitsteejum,
wszystko gotowe dla Sejmu. Kończy u- 

bolszewism w Polsce rozbije się o po­
l o w a n i e  pracy.
jn- Kaliński z Ministerjum kolei nawoływał do 
ctwr 3 y W sprawie samokształcenia i “szkoJcW-

Przemawiali przedstawiciele organizacji: p. 
nerko w imieniu komunikacyj wodnych; Paszka 

że \mieniu Komisji Central. Zw. Zawód, twierdząc, 
^  klasa pracująca niema wszystkiego, bo niema 

ssystkich; b. minister komunikacji p, Stączek, w

Początek posiedzenia o godz. 10 m. 80.
Przed rozpoczęciem rozpraw wnieśli interpela­

cje ks. Okoń w sprawie niewypłacamia zasiłków 
wojskowych w pow. tarnobrzeskim i  kolbusaow- 
skrm, tow. Barlioki w sprawie stosunków w szpit. 
wojsk. Ujazdowskim w Warszawie i p. Dymowski 
(b. zamachowiec i  brat zamachowca) i tow. od mi­
nistra epr. wewnętrznych w sprawie osobistej. In­
terpelacja ta brzmi:

„W ostatnich czasach prasa lewicowa warszaw­
ska („Kurjer Poranny", „Gazeta Polska", „Robot­
nik") umieszcza sensacyjne wiadomości o zama­
chach na Naczelnika Państwa, aferach kryminal­
nych, agentach niemieckich w Warszawie i t. p. 
łącząc z niemi stale w sposób niski i krzywdzący 
nazwisko niżej podpisanego. Czas i regularność u- 
kazywania się tych wzmianek, ich charakter, treść, 
oraz cały szereg szczegółów w nich zawartych, o- 
raz posiadane przez nas dowody i faikty każą przy­
puszczać, iż są one inspirowane bezpośrednio pTzez 
osoby urzędowe, którym zależy jeżeli nie na umoż­
liwieniu, to eo najmniej na utrudnieniu pracy spo­
łecznej swoich przeciwników politycznych, zasiada­
jących w  Sejmie, nie mówiąc już o chęci zdyskre­
dytowania poszczególnych osób, a między niemi o- 
eoby interpelanta, niewygodnej dla całego szeregu 
ludzi o innych przekonaniach politycznych. Aby 
kres położyć podobnej, niegodnej i  w państwach 
konstytucyjnych a praworządnych nieznanej oszczer­
czej kampanji, podpisani zwracają się do Sz. Pana 
Ministra spraw wewnętrznych z zapytaniem, czy 
gotów jest natychmiast i  energicznie przeprowadzić 
w tej sprawie śledztwo, winnych ukarać i o wy­
niku śledztwa poinformować Sejm".

(Co za bezczelność i tupet, eo za łgarstwo! Oto 
skutki tego, że osobniki takie, miast siedzieć w 
kozie, zasiadają, nie ścigani przez prawo, — w 
Sejatte! Prssjjpis. Rod.).

Ochrona rybołóstwa.
Na porządku dziennym sprawa ochrony rybo­

łóstwa. Ma być zorganizowany inspektorat, zakła­
dane stawy i t. p. Wniosek uchwalony.

Walka *e szkodnikiem.
Zgodnie z punktem drugim .uchwalono w dwóch 

ostatecznych czytaniach ustawę o zwalczaniu mszy­
cy wełnistej, mszczącej drzewa owocowe. Wobec 
tego przedewszysfekiem będzie wydany zakaz sprze­
daży drzewek, opanowanych przez tego pasożyta 
i  Ł d.

Służba pomocnicza w armii.
Następnie pos. Brył zreferował ustawę o po­

wołaniu pracowników kolei, poczty, telegrafu i  te­
lefonu, oraz żeglugi parowej do służby pomocni­
czej w armji. Ustawę przyjęto.

Zabezpieczenie weteranów 31 i 63 r.
Ustawa o stałej pensji dla weteranów powsta­

nia 81 i 63 r. przewiduj© dla nieolicerów 250 mk., 
dla oficerów 300 mk. mdesięczinie, dla wdów — po­
łowę. Emerytów takich jest około 2-000 osób. Ko­
misja kwalifikacyjna ma się składać z dclegatów- 
emerytów po jednym z Warszawy, Lwowa i Krako­
wa i 5-ciu delegatów rządu. Rezolucja opiewa o u- 
rządaeniu schroniska dla weteranów tych.

Pos. Tarnawski (weteran 63 r.) w imieniu ko­
legów dziękuje Naczelnikowi Państwa i  Sejmowi 
za ten wydatek, „który zresztą trwać będzie nie­
długo". Ustawę uchwalono.

Ujednostajnienie armji.
Wniosek dotyczący ujednostajnienia armji 

złożony został — co za iron jr. — przez posła Kor­
fantego i  tow. Czy jest on szczery? Czy tylko cho­
dziło o wyprzedzenie cudzej inicjatywy. Bo weźmy 
pod względem zewnętrznym: po co było w Poznań­
ski ern przed pónrokiem wprowadzać — odrębne od 
legionowego — umundurowanie własne? Na zrrra- 
nę pieczątek pocztowych Rada Ludowa zdobyć się 
nie może, — dotąd, jak byk, stoi: „Poseu", „Brom­
berg" i t. d . ; m arki mają: „Deutsches Reich", bez 
naddr.uku, jak to u nas od pierwszej chwili było: 
„Polska" i t. d. Ale miljonowe wydatki na odmien­
ne umundurowanie czynić to nie grzech. Słusznie

skrytykował poznańskie wysokie rogatywki pos. 
Małyszko, oddając pierwszeństwo poczciwej macie­
jówce przed sterczącą z okopu czapką wielkopol­
ską. Ustawa głównie oczywiśeie mówi o ujednostaj­
nieniu wewmętrzmem arm ji Wielki po temu czas!

Ustawę uchwalono.
Stopnic oficerskie.

Ustawę o nadawaniu stopni oficerskich w woj­
sku przyjęto. Jedna z rezolucji opiewa: „oficero­
wie, którzy służyli w anmjach zaborczych, a którym 
udowodniono, że w czasie swej służby w tych ar- 
mjach nie przyznawali się do narodowości polskiej, 
lub odnosili się wrogo do narodu polskiego, albo 
występowali wrogo przeciw idei państwa polskie­
go, nie mogą być przyjęci w poczet oficerów woj­
ska polskiego".

Przeciw obrotowi ziemią.
Wnioski tow. Klemensiewicza i  tow. o unie­

ważnienie aktów kupna i sprzedaży gruntów i la­
sów powyżej 140 mórg. (80 ha), zawartych po 1 
czerwca 1910 r., oraz p. Poniatowskiego i tow. o 
zapobieżeniu szkodliwemu dla reformy rolnej han­
dlowi ziemią. Wnioski te, zawarte w umyślnej u- 
s  ta wie, zostaiy przyjęte po długiej dyskusji. Zabie­
rali glos pp.: Bardel, Poniatowski, Dąbał, Wali- 
siak i  min. Janicki.

Gmachy szkolne.
Wniosek komisji wojskowej w sprawie zwol­

nienia lokali szkolnych od rekwizycji na cele woj­
skowe przyjęto z poprawką tow. Smulikowskiego, 
„ażeby gmachy te zwolnione zostały przed 1 wrze­
śnia r. b." i p. Putka, ażeby zwolnieniu podlegały 
również i „bursy".

Niemiłą niespodziankę przynosi ustawa ta dla 
amatorów kinematografów i  klubów. Bo oto rezo­
lucja opiewa, że „w braku potrzebnych lokali na 
cel© wojskowe, mają być rek  wirowane kinemato­
grafy. kluby i resursy",

/• Podatek od spadków i darowirn.
„Zmiana niektórych przepisów o opodatkowa­

niu spadków i  darowizn na obszarze b. zaboru ro­
syjskiego" spotkała się ze sprzeciwem prawicy, bo 
poprawki posła Bryla radykalnie podatek ten zmo­
dernizować miały. W głosowaniu, dzięki sakramen­
talnemu jednemu głosowi (70 za, 71 — przeciw) 
trzecie czytanie się nie odbyło, projekt podatku 
odesłano do komisji.

Podkreślić przytem należy nielojalność i cią­
głe groźby ze strony prawicy: oderwania się, o- 
p(iszczenia kraju i t. p. jeżeli ustawy miałyby być 
uchwalone nie po myśli tych rycerzy bogoojczyź- 
nianych.

Wczoraj pos. GJąljśńsId odezwał się: „Uchwa­
lamy tu 60 % ! Chcemy chyba, żeby ludzie (boga­
cze, przyp. Red.) emigrowali stąd do Berlina. Na 
to mu pos. Bryl: „Jeżeli kto bez pieniędzy do 
Berlina pojadzie, to niech sobie jedzie".

Wypłacenie poborów II korpusowi.
Przyjęty został wniosek w sprawie dodatkowe­

go kredytu w sumie 2.750.000 mk. na wypłacenie 
zaległych poborów oficerom i szeregowcom II kor­
pusu.

Podatek od inwentarza żywego.
Sejm przyjął rezolucję: „Wzywa się rząd, aby 

skłonił administrację kresów wschodnich do zanie­
chania podatków od inwentarza żywego, w miejsce 
którego właściwszym, byłby podatek gruntowy". 
Rezolucja przyjęta.

Zabezpieczenie sprzętu i zasiewów rolnych.

Sprawa ta, która wczoraj doprowadziła do burz­
liwej debaty, dziś, po powrocie z komisji prawni­
czej, załatwiona została tak, że ustawa ta wprowa­
dza się na przeciąg 3 miesięcy.

Zamknięcie sesji pierwszej Sejmu.
Po wyczerpaniu porządku dziennego, marsza­

łek posiedzenie zamknął, zarządzając przerwę 6-ty- 
godniową, do 16 września i życząc posłom zasłu­
żonego wypoczynku.

Posiedzenie t. u.
« dna 2 sierpnia 1919 r.

Obecna tow. tow. Daszyński, Malinowski, 
Moraczewski, Niedziałkowski, Perl, Pużak, 
Reger, Sochacki, Ziemi ęcki. ‘
w dyskusji w sprawie dyre­
ktyw dla delegatów P. P. s. ma konferencję 
międzynarodową w Lucernie uchwałom© na­
stępujące rezolucje:

1) w ąpńafwńe odbudowy międztantaitoddwkl
f :  f ' -  “waza, ^  ®teres proietarjatu wszyst­
kich krajów wymaga jaknajszybszego odbudo­
wania Międzynarodówki socjalistycznej, p. p 
S- Prcyftępuje do odradzającej się Międzyna­
rodówki, wnosząc, aby Międzynarodówka la- 
czyk wszysBue partje socjalistyczne, stające 
na stanowisku walki klasowej, dażenia do 
zdobycia władzy politycznej przez "klasę ro­
botniczą, niepodległości narodów i solidarno­
ści międzynarodowej.

Odbudowana Międzynarodówka musi być 
Międzynarodówką czynu. Decyzje międzyna­
rodowych kongresów, ewentualnie międzynar 
rodowego biura, w zakresie wspólnej akc ji 
proietarjatu wszystkich krajów, powinny być 
obowiązujące dla wszystkich sekcyj narodo­
wych, zastąpionych w Biurze Międzynarodo­
wym.

2) w sprjawio stanowiska par# w chwili 
obecnej. D elegaci nasi stwierdzają, że miaro- 
uajinymi pod tym względem sa rezolucje XVI 
zjazdu oraz projekt programu, przyjęty prze* 
zjazd: P. P. s. dąży do Niepodległej i  Zjedno­
czonej Polskiej RepuMiki Socjalistycznej nie 
w drodze kompromisu z klasami posiadający- 
m i, lecz przez rewolucję społeczną, która "ca­
łą władzę odda w ręce rządu socjalistycznego 
klasy pracującej miast i wsi.

3) w sprawie PoIsJd i narodów wschodu Eu­
ropy. Delegaci mają wystąpić jakmajbardziei 
stanowczo w obronie niepodległości i całko­
witego zjednoczenia Polski, w obronie niepo­
dległości i prawa ludów wschodu Europy d© 
swobodnego stanowienia o swym losie

P ostanow iono d z ień  p ra sy  socjalistycznej 
odłożyć na 31 s ie rp n ia  i 1 września b. r., ażeby 
dać  organizacjom  p arty jn y m  d o sta teczn ą  ilość 
czasu dla poczynienia potrzebnych przygoto

Załatwiono szereg spraw organizacyj-
w an.

nych.

j i t u a i
P a ts M  na Litwie.

Na 27 lipca p ro jek to w an y  b y ł w W iln ie  
zjazd po lsk ich  o rgan izac ji socjalistycznych, 
is tn iejących  na te re n ie  L itw y i  B iałej Rusi. 
W obec tru d n o śc i technicznych zjazd zasta ł o d ­
w ołany, n a to m iast odby ła  s ię  n a ra d a  przed- 
zjazdow a w obecności p rzed staw ic ie li P o lsk ie j 
P a r tji Soc. - Dem . L itw y i B iałe j R usi (W ilno), 
o raz  organizacji P. P. S. w G rodn ie  i B iałym ­
stoku . Na w stęp ie  tow . J. Sochacki pow ita ł 
zeb ranych  w im ien iu  C en tra lnego  K om ite tu  
W ykonaw czego P. P. S., poczem  przystąp i ono 
do  obrad  w ed ług  nast. po rządku  dziennego.

1. Z agajen ie.
2. S p raw ozdan ie  z działa lności poszcze­

gólnych organizacyj.
3. S tanow isko  w sp ra w ie  przyszłości p raw ­

n o  - p aństw ow ej k ra ju  i  jego s to su n k u  do  
p ań s tw  ościennych.

4. W ybory d o  insty tucji sam orządnych 
(m ie jsk ich  i w iejsk ich ).

5. R uch robotniczy w m iastach.
6. Ruch robotniczy n a  wisi.
7. S p ra w a  zjednoczenia organizacyjnego. 
Ja k o  te rm in  zjazdu  u sta lo n o  7—8 w rze­

śn ia . Polecono w ileńsk ie j o rganizacji P. P; 
S.-D. L. i  B. (ul. p o  G u b ern a to rsk a  4, P o lsk i 
Dom  Robotniczy) techniczne przygotow anie 
zjazdu.

N orm y p rzcT<M aw icielstw a n a  zjeździe 
s ą  n as tęp u jące :

1. o rgan izac je , liczące od 10—50 członków 
p rzy sy ła ją  po 1 delegacie ,

2. n a  k a ż d e  p o n ad  50 oał. — po 1 del.,
3. organizacje, p o siad a jące  m niej n iż  10 

członkowi, m a ją  p raw o  w ysłan ia  po 1 d e leg a ­
cie  z g łosem  doradczym , a  ew en tu a ln ie  decy­
dującym  n a  sk u tek  sp ec ja ln e j uchw ały zjazdu.

4. K om isja organ izacy jna zjazdu otrzym u­
je 3 głosy.

W zyw am y organ izac je P. P. S. n a  L itw ie 
i  B iałe j R usi do  p rzygo tow ania  s ię  zaw czasu 
do zjazdu i do obesłan ia  go zgodnie z usta lo­
nym i norm am i.

Chlaśnięcia.
Mój „Dyngus paafca®s8si« w  Amecyrto!

(Przedrukowany z „Robotnika" w aew-yor- 
skim ,,Telegramie Codziennym" z 30go maja 

r. b.).
.. To się poprostu, brachu, opowiedzieć n ie  dia, 
Jaką cielęcą frajdę w tym tygodniu miałem, 
Zobaczywszy ,chlaśnięcie" me, czarno aa

łńałem.
W  polskiem, motrowem piśmie

States, UnitedaL. •)

I to nie t  „wuerowskiem", wściekłem
urąganiem,

Po Mórem palpitacja serca sdę dostaje !.„
Nie, stanowczo dziś „wcinam" szmalec na

„kolaję",
A pojutrze odbijam R. Boskiemu „Mamię" U

Rżnąłem  z frajdy hołupee, skacząc do sufitu!... 
Bo i jakże?... Tu (widać z zazdrości) Pro wrte 
M aże się, że „C h laśn ięc ia"  moje nic uie warte, 
A Polish American **) wznosi je do szczytu!..!

..C óż wy na to, aniołki, Murilla naguski?...
Razem z wami zasypał się też pan

Magnuski, **•) 
Co, dumny, że bielizna jego aż się śnieży, 
Wymawia mi kołnierzyk mój, nie bardzo

świeży!—

...A z tego taki sens się, frajerze, wywodzi,
Że, ach, pokpili sprawę „futuryści" młodzi,
I teraz so b ie  z żalu wydzierają włosy,
Będąc zmuszeni rypać, brachu,"do Kanossyl...

Wacław Wolski

*) Stanów Zjednoczonych. Ze względu na rym 
i miarę wiersza, proszę wymawiać tak, jak się pt- 
sze.

**) Polak amerykański. ***) Redaktor „Poran- 
niaka",

5!

NkfztimężiuŁ matka.
Na ostatniej sesji zebrania narodowego w 

W ejm arze przeszło prawo, oddające macierzyń­
stw o pod o p ie k ę  państwa. Wniosek niezależ­
nych, aby  matka dziecka nieprawego nosiła 
ty tu ł „Pana", (a nie panna) został przyjęty 138 
głosam i p rzeciw ko  133.

U chw alono aby  dzieci nieprawe zostały 
zró w n an e  w  prawach oo do fizycznego, dm 
cbow ago i m oralnego  dobrobytu z dziećmi 
p raw em i i aby liczne rodziny miały praiwo 
o trzym yw ać w sparc ia  od państwa.

p o l i t y o z n a .
Na skutek wniosku p. ministra aprowizacji 

Minkiewicza i uchwały Rady ministrów — Naezeł- 
i nik Państwa zamianował p. Oskara Sobańskiego 
i podsekretarzem Stanu w Ministerjum aprowizacji.
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Telegramy.
i r l i f i  H

Warszawa, 2 sierpnia.
Komunikat sztabu generalnego z dnia 2

sierpnia:
Front litewsko - białoruski: Silne ataki 

bolszewickie, prowadzone wzdłuż szosy słuc- 
kiej na odcinek Siniawki, jak również i w re­
jonie Słobódki, zostały krwawo dla nieprzy­
jaciela odparte. Na odcinku Wilejki i na li­
ii ji rzeki Rjbczanki ożywiona działalność wy­
wiadowcza.

Front poleski: Ataki nieprzyjacielskie na 
nasze p< zyeje na wschód od Dawid - Gródka 
zwycięsko* odparto. Na północny wschód od 
Łunińea oddziały nasze zajęły po zaciętej wal­
ce wsie: Budcze, Czudzin i Gawryłczyce.

Front galicyjsko - wołyński: Ożywiona
obustronna działalność artylerji na odcinku 
Brodów. Pozatem na całym froncie spokój.

W zast. szefa sztabu generalnego 
Haller, pułkownik.

Weisa itt-iiii.
Poznań, 2 sierpnia.

Kon’.umkat głównego dowództwa z dnia 
2 sierpnia:

Front północny. W nocy odparto silny pa­
trol pod Wierzchosławicami, słabszy pod Ro­
jewem. Pod Thurem utarczki. Jabłonowo o- 
strzeliwał nieprzyjaciel z kulomiotów. Na 
Wrzeszczynę padło 40 pocisków armatnich. 
Zresztą spokój.

Front zachodni: Pod Kolnem odparto
dwukrotną zaczepkę patrolu niemieckiego. 
Na Sompolno ogień kulomiotów i 4 miny. Pod 
N. Światem odparto 2 patrole niemieckie. 
Prócz utarczki pod Mieścinem 7 pocisków na 
rozmaite miejscowości frontu zachodniego. 
Zresztą spokój.

Front południowy: Piaski ostrzeliwał nie­
przyjaciel z kulomiotów. Pod Granowcem 
strzelanina. Zresztą spokój.

Szef sztabu
Wroczyński, generał pułk.

Na W ęgrzech.
Wiedeń, 2 sierpnia.

(P. A. T.). Do „Arbeiter Zeitung" dono­
szą z Budapesztu: Wczoraj rano odbyło 3ię 
posiedzenie zarządu partji komunistycznej, 
poczem w południe zebrała się rada central­
na, złożona z 500 członków. Przemawiał Ro- 
nay, który powiedział, że zawiodły się trzy 
rzeczy: rewolucja światowa, pomoc wojsko­
wa Rosji i ofiarność proletarjatu węgierskie­
go. Wobec tego nie pozostaje nic Lanego, jak 
ustąpić. Bela Kułin ze łzami w oczach wygło­
sił krótką mowę, w której zaznaczył, że po­
łożenie jest beznadziejne i nie pozostaje nic 
innego, jak tylko ustąpić. Pułk. Romanelli 
■wydał odezwę do ludności, w której wzywa do 
skoju i posłuszeństwa wobec nowego rządu. 
Zapowiada, że starać się będzie o zniesienie 
blokady Węgier.

„Neues W iener Abendblatt" donosi, że 
Bela Kuhn w nocy osobnym pociągiem odje­
chał do Bruek n. Lit. Przybył tam o 8-ej ra­
no. Władze nie chciały pozwolić mu na dal­
szą drogę do Wiednia. Pozwolono mu telefo­
nować do Wiednia o to pozwolenie, poczem 
od Seitza nadeszło pozwolenie na pobyt jego 
w Austrji pod warunkiem, że się da interno­
wać. Kuhn zgodził się i o godz. 1-ej wraz z 
kilkoma towarzyszami osobnym pociągiem 
przyjechał do Wiednia. Z dworca odwieziono 
ich do dyrekcji policji i tam przesłuchano. 
Będą oni przewiezieni do obozu koncentra­
cyjnego w Drosendurf. Tibor Samuely cheiał 
uciec do W iener Meustadt, a pomocnym mu 
w tem był . przyjaciel jego Strohschu eider. 
W W iener Neustadt na granicy poznał go 
żandarm i chciał go uwięzić. Na to Samuely 
z rewolweru strzelił sobie w głowę i wkrót­
ce skonał. Przy zwłokach znaleziono 140 ko­
ron austrjaekich i takąż sum ę,w  walucie ob­
cej. Strohschneidera aresztowano. Dalej do­
nosi „N. W. Abendblatt11, że w Budapeszcie 
panuje spokój. Posiedzenie nowego gabinetu 
socjalno-demokratyeznego trwało całą noc do 
rana. W mieście powiewają chorągwie o bar­
wach węgierskich: czerwono - biało - zielo­
ne. Nowy rząd stara się wyjednać u ententy 
zniesienie blokady, ażeby nagromadzone w 
Austrji towary mogły dostać się do Pesztu. 
Stanowisko rządu Szegedyńskiego dotychczas 
n ie jest znane, sądzą jednakże, że oba rządy

fiMi&iifiTjliiiliili
Ksiądz Wł. Plewka - Plewczyński, kom­

pozytor i dyrygent, człowiek w swej sztuce 
aż do egzaltacji rozkochany, może wreszcie 
zatryumfować. Udało mu się stworzyć to, o 
czem marzył w swej nieco rozstrzelonej na 
wiele umiłowań wyobraźni: „Towarzystwo 
Przyjaciół Muzyld“.

Nie była to rzecz łatwa, jak nie łatwem 
jest w ogóle zorganizowanie czegoś tam, gdzie 
króluje chaos. A muzyka w Warszawie jest w 
ogóle chaotyczna i zawisła całkowicie od przy­
padku. Publiczność napewno muzykalna do­
piero się rodzi i stanowi zaledwie mgliste ka­
dry słuchaczów i miłośników muzyki. Nie­
zmiernie łatwo tę zaródź zmarnować i tę nie­
obliczalną gromadę rozpędzić. Wystarcza ogło­
sić afiszami dzieło muzyczne wielkiej powagi 
i artystycznej duszy, na czystej sztuce oparte 
i nie ugirlaudcwane występem solisty-wirtuo­
za, ażeby ta publiczność pochowała się w my­
sie nory. Dość jest zapowiedzieć szereg kon­
certów kameralnych, tych dawców wzruszeń 
najpotężniejszych, lecz za to najsubtelniejszych 
i najszlachetniejszych, najbardziej poufnych i 
skupionych, obliczonych swą misternością 
drogich przędz — na bliską i misterną uwagę 
melomana — ażeby publiczność nie przyszła 
wcale.

W ten sposób wielkie dzieła Brahmsów, 
Beetbovenovv, D ebussy eh, Chaussoaów, Czaj­
kowskich, wykonywane z pietyzmem, z ofiar­
nym nakładem wiedzy wykonawczej i entu­
zjazmem — przebrzmiewają przed bezlitośnie 
pustymi krzesłami.

Czas był najwyższy, ażeby powstało ja­
kieś oko opatrzności, aby się zaopiekowało 
rzucanymi na pastwę losu mistrzami, żeby 
wielka sztuka przestała bankrutować moralnie 
i materjalnie, żeby nie zależała od kaprysu 
Warszawy, niesłusznie posądzanej o istotny 
do muzyki zapał i ochotę; żeby w mnóstwie

porozumieją się i powstanie gabinet koali- 
cyjny.

Budapeszt, 2 sierpnia.
(P. A. T.). Węgierskie biuro korespon­

dencyjne. Nowy gabinet utworzony jest z 
przedstawicieli związków zawodowych i jest 
czysto socjalistyczny. Skład jego następujący: 
Prezydent Juljusz Seidel, sprawy wewnętrz­
ne Payer, wojna Haubrich, sprawy zagranicz­
ne Ag os ton, oświata Garfoay, sprawiedliwość 
Garamy, rolnictwo Takacs, skarb Miakits, 
handel Dowcak, aprowizacja Knitełhofer, 
roboty publiczne Szabo, m inister dla narodo­
wości Knaller.

Praga, 2 sierpnia.
(P. A. T.). Czeskie biuro pr. donosi z Bu­

dapesztu: Prezydent peszteńskiej rady robot­
niczo -żolnierskiej W eldner przybył dziś samo­
chodem do Wiednia, aby konferować z przed­
stawicielami ententy. W rozmowie z dzienni­
karzami oświadczył, że celem jego przybycia 
jest zabezpieczenie obecnego przewrotu na 
Węgrzech i nakłonienie ententy do zniesienia 
blokady Węgier. Nowy rząd jest tymczasowy 
i  ma przygotować rokowania pokojwe. Weld­
ner po przybyciu do Wiednia udał się do po­
sła Bokma i odbył z nim dłuższą konferen­
cję. Udał się także do pułkownika Cumnigha- 
ma. W rozmowie z przedstawicielem Anglji 
oświadczył, że nowy gabinet ma za zadanie 
przywrócenie ładu i dokonanie przewrotu bez 
krwi rozlewu. Obecnie po obaleniu rządu bol­
szewickiego powinien także ustąpić rząd szo  
giedyński. Dalej Weldner zawiadomił, że pra­
wie wszyscy żołnierze, t. zw. pułku Lenina po­
deszli z Budapesztu.

Praga, 2 sierpnia.
(P. A. T.). Cz. b. pr. donosi: W Budapesz­

cie ogłoszono sądy doraźne. Po godzinie 9 ‘A  
■wieczorem nie wolno wychodzić z mieszkań. 
Ulicami krążą silne patrole. Nowy minister 
wojny powołał do stolicy kilka batalionów 
gwardji. Sklepy wnet mają być wkrótce o- 
twarte. Gdy nadejdzie papier zaczną wycho­
dzić dzienniki, które dotąd były zawieszone.

Praga, 2 sierpnia.
(P. A. T.). Cz. B. Pr. donosi z Pesztu: Ma­

dziarskiemu rządowi rad nie udało się spie­
niężyć wszystkich papierów wartościowych,

wobec tego jest nadzieja, że majątki banków 
i większych firm handlowych będą uratowa­
ne. Na rozkaz ententy Rumuni wczoraj o 
czwartej po południu wstrzymali pochód na 
Budapeszt i zatrzymali się na pozycjach, do 
których doszli. Są oni oddaleni od Budapesz­
tu o dzień marszu.

h i i ł t i  Mmnimprrj n t o n f l .
Praga, 2 sierpnia.

(P. A. T.). Czeskie Biuro Prasowe dono­
si z Helsingforsu: Sprawozdawca „Matina“
stwierdza, że przy ostatnich wyborach do so­
wietów, które się odbyły przed 14 dniami w 
Petersburgu, komuniści mimo wielkiej ostro­
żności w wypracowaniu list wyborczych, zdo­
byli zaledwie 213 mandatów na ogólną ilość 
484. Wskutek tego w nowych radach sowiec­
kich komuniści są w mniejszości. Może to 
pociągnąć daleko idące następstwa dla dalsze­
go ustroju bolszewickiej Rosji.miiiiiie Kwilalo.

Wiedeń, 2 sierpnia.
(P. A. T.). B. kor. donosi z Helsingforsu: 

W nocy z wtorku na środę 8 samolotów an­
gielskich bombardowało Kronsztad.

Brak s i l ą  w  m e d a l i .
iWiedeń, 2 sierpnia.

(P. A. T.). (Radjotel. sł. pozn.). Miastu 
grozi katastrofa wskutek braku węgla. Jeżeli 
nie nadejdzie szybka pomoc, elektrownia bę­
dzie musiała stanąć. Dowozy węgla z Czech, 
Niemiec i Polski zupełnie ustały.

M ię t  U l .

„ M a  Biała" rząSa sieileclsieso.
Nauen, 2 sierpnia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. w arn .). We 
czwartek ukazała się nowa „Księga biała“ 
rządu neimieckiego, odnosząca się do okresu 
przed zawieszeniem broni. Zawiera ona 
wszystkie dokumenty urzędu kanclerskiego i 
ministerjnm spraw zagranicznych mianowicie 
protokuly posiedzeń konferencji, jakie odby­
ły się od połowy sierpnia 1918 r. Dnia 14 
sierpnia odbyła się narada w wielkiej kwa­
terze głównej, w której wzięli udział: cesarz, 
następca tronu, kanclerz Hertling, Hindenburg, 
Ludendorff, sekretarze stanu, generał v. Ples- 
sen, szef gabinetu cywilnego v. Berg, ł szef 
gabinetu wojskowego baron Marschall. Oka­
zało się jasno, że wola pokonania wrogów Nie­
miec była niezwyciężona. Hindenburg ciągle 
miał nadzieję, te  Niemcy pozostaną na tery- 
torjum francuskiem i w ten sposób zatrzyma­
ją atuty w swem ręku. Wskutek tych narad 
wybuchł zatarg między naczelnem dowódz­
twem a rządem cywilnym. Sekretarz stanu 
Solff powiada, te  w tej chwili poczęto odczu­
wać różnicę między czynnikami odpowiedzial­
nymi. Znikło poszanowanie dla naczelnego 
dowr6dztwa, gdyż potęga armji była obalona. 
Mimo to główne dowództwo żądało, aby je 
podtrzymywano. Ten stan rzeczy pogorszył się 
jeszcze wskutek postanowień Ludendorffa w 
październiku tego roku. Gdy mu przedsta­
wiono niebezpieczeństwo zniszczenia Niemiec 
przez najazd nieprzyjaciół odpowiedział wy­
mijająco: „Nie za szliśmy jeszcze tak daleko". 
Z chwilą gdy rząd niemiecki przyjął 14 pun­
któw Wilsona za podstawę traktatu pokojo­
wego naród począł oddawać się nadziel, że 
wojna się skończy.

Lyo-n, 2 sierpnia.
(P, A. T.)'. (Radjotel. st. warsz.). Budżet 

Francji za rok 1919 wykazuje 47 miljardów 
w wydatkach, 39 miljardów w dochodach, za­
ciągniętą ma być pożyczka celem pokrycia 
niedoboru.

Z lam ższij Bały foluszami.
Lyon, 2 sierpnia.

(P. A. T.j. (Radjotel. st. warsz.). Naj­
wyższa Rada międzysojusznicza zajmowała 
srę we czwartek badaniem sprawy granic Buł- 
garji. Tardieu referent sprawy odczytał swe 
wnioski. Wypowiedział się całkowicie na ko­
rzyść propozycji greckich. White zwrócił u- 
wagę, że Grecy nie stanowią absolutnej więk- t 
szóści etnicznej w prowincji, która miała im 
być przyznana i że z drugiej strony takie roz­
wiązanie sprawy przedstawiałoby niedogod­
ność pozbawienia Bułgarji dostępu do morza 
Egejskiego. Dyskusja nie dała narazi© żad­
nego konkretnego wyniku.

Paryż, 1 sierpnia.
(P. A. T.). (Havas). Rada najwyższa roz­

patrywała dziś różine sprawy, odesłane po­
przednio do komisji, a które wróciły z wnio­
skami tych komisji. Obradowały też: komisja 
do spraw Polski, do spraw Spćtzbergu 1 komi­
sja mieszana wersalska. Renner kategorycznie 
zaprzeczył pogłosce, jakoby rząd austrjaoki 
był w stadjum dymisji. Delegacja austrjaoka 
gorączkowo pracuje nad redakcją kontrpropo­
zycji, które będą wręczone prawdopodobnie 
w poniedziałek, albo w© wtorek.

Dziś ran© przybyła do Wersalu komisja 
niemiecka w sprawi® odbudowy przemysłu. 
Wszyscy jej członkowie są przedsiębiorcami 
robót publicznych.

8 M i t .
Moskwa, 2 sierpnia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Dono­
szą z Helsingforsu. Komisja do spraw Bałty­
ku, rozważając sprawę wysp Alandzkich, wy­
stąpiła z propozycją zneutralizowania wybrze­
ży. Ludność tamtejsza pragnie przyłączenia 
do Szwecji, a rząd szwedzki to popiera. Zwró­
cono uwagę komisji na interesy Rosji i do. 
wiedziono, że ten, kto ma w posiadaniu ska­
liste wybrzeża tych wysp, z łatwością może 
sparaliżować żeglugę w zatoc© Fińskiej. Ko­
misja postanowiła, że żadne z  mocarstw nie 
może zaanektować, ani też ufortyfikować wy­
brzeży Alandzkich. t

Strapi w Baniu!.
Bazylea, 1 sierpnia.

(P. A. T.). (Havas). Strajk jest praw ie 
powszechny. Wczoraj było kilka starć z poli­
cją. W odpowiedzi na rzucanie kamieniami 
przez manifestantów wojsko strzelało w po­
wietrze. Umieszczono mitraljezy w centrum 
miasta. : • , ;»■. j

Haiti a m i i j m i L
Chicago, 1 sierpnia.

(P. A. T.). (Havas). Wczoraj wieczorem 
do później nocy gromady murzynów i białych 
przeciągały przez miasto i staczały walM. W 
kilku miejscach wybuchły pożary, jeden w, 
dzielnicy zamieszkanej przez białych, inne w 
dzielnicach murzyńskich. V

Ciesl o u n ia ch  p ls it - t z u s M .
Praga, 2 sierpnia.

(P. A. T.). Oz. biuro pr. Venkov w dzi­
siejszym artykuł© wstępnym ponownie oma-
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koncertów wielkich i małych była jakaś myśl 
przewodnia, ciągłość kulturalnej idei i pe­
wność, że one nie pójdą na marne, niby arty­
kuły brukowych świstków gazeciarskich.

Od lat kilku wystękiwano jakieś pomysły 
założenia związku opieki nad muzyką, którą 
nie interesowało się, rzecz prosta, nie istnie­
jące państwo. Dopiero teraz słowo zaczyna sta­
wać się ciałem.

Nie chcę powiedzieć więeej. Dopiero po­
łożono kamień węgielny pod budowę; a dzi­
siaj tak powoli, t&k niedołężnie, tak licho 
wszystko się u nas buduje!...

Być może, iż nie trzeba będzie mówić: ut 
d e s te  vires —- „chociaż braknie sił“, tymcza­
sem zaś voluntas laudanda, dobra wola tak oto 
przez powstał© „Towarzystwo Przyjaciół Mu­
zyki" została wyrażona w agitacyjnem odwoła­
niu się do chętnych:

W chwili, kiedy wolna Polska znowu łą­
czy się z kulturą Zachodu, a Warszawa staje 
się wielką stolicą zjednoczonego państwa i 
środowiskiem jego umysłowośd i sztuki, jeden 
z najpiękniejszych działów życia artystyczne­
go — kultura muzyki orkiestralnej powinna 
również stanąć na wysokości swego zadania. 
Ażeby ją wznieść na tę wyżynę, grono pracow­
ników i miłośników muzyki zrzeszyło się, aby 
wr tej dobie tak wiekopomnej, dobie podnie­
sienia ducha i wylewu uczuć najświętszych, 
nie zabrakło uroczystego dzwonu muzyki. Za­
daniem tedy „Tow. Przyj. Muzyki ’ będzie u- 
mnżliwieme dawania szeregu wielkich kon­
certów symfonicznych, stwefrzenia wyborowe­
go zespołu orkiestrowego i w ogóle czuwania 
nad tem. ażeby muzyka mogła się rozwinąć i 
kwitnąć, wolna od wstrząs ni eń i obaw co­
dziennych w pełnieniu ważnej misji kształce­
nia ogółu i systematycznego zaznajamiania go 
ze skarbami literatury symfonicznej, oratoryj­
nej, wokalnej i instrumentalnej.

Założyciele nowego Towarzystwa zapra­
szają wszystkich ludzi, dbałych o urok kultury 
narodowej, kochających muzykę i oceniają­
cych jej znaczenie dla serca i umysłu, ażeby

pośpieszyli zapisać się na członków Towarzy­
stwa Przyjaciół Muzyki.

Przystępujący do tej wspólnej pracy mad 
-zapewnieniem bytu muzyce w Polsce, nietylko 
przyczynia się do podźwignięcia dzieła ogól­
nego znaczenia, lecz i dla siebie samego po­
zyska znaczne ulgi i ułatwienia w korzystaniu 
z koncertów, zbiorów, bibljotekl i tych wszyst­
kich urządzeń, w których znajdzie swój wyraz 
wielostronna działalność Towarzystwa.

Przed kilkoma dniami odbyło się pierw­
sze walne zgromadzenie członków Towarzy­
stw®. Był'0 zajmujące. Przewodniczył prałat 
Skimborowicz, dzieje swoich usiłowań opo­
wiedział ks. Plewczyński.

Tak wybitny udział kapłanów daje rękoj­
mię, że, jak mówi się w patetycznym djolek- 
cie ciem, krążących -koło latarni sztuki — sto­
sunek do niej Towarzystwa będzie „zbożny", 
„prawy". Nie podobna wątpić. Jeśli w dodat­
ku spłynie nań niebywała łaska bazpołityca- 
nośei — na pomyślność i rozkwit młodej insty­
tucji nie trzeba będzie długo czekać. Dotąd 
bowiem praca zorganizowania publiczności 
muzykalnej przeważnie natykała się o mru­
kliwego i  kłótliwego, a nieproszonego w mu­
zyce gościa — politykę.

Referował zaś ważną sprawę dyrektor E- 
inil Młynarski. Zwierzył aię z swoich planów 
artystycznych. Ma zamiar urządzić w najbliż­
szym sezonie osiem koncertów kameralnych 
w wielkim stylu, oraz tyleż audycyj — w kon­
serwatorium, W sali zaś Filharmouji — sześć 
wielkich*koncertów symfonicznych, poświęco­
nych twórcom polskim.

Osobistość dy-r. Młynarskiego, artysty, po­
wracającego do nas z wielkich światów kultu­
ry, taktu i muzyki, jest wróżbą rzeczywiście 
dobrą dla przyszłości Towarzystwa.

Dowiedzieliśmy się też, że Towarzystwo 
P. M. weszło w przymierze najbliższe z kon­
serwatorium warszawski em. Z początku -chcia­
ło oprzeć się -na Tc w. Muzyczuem, które, jako 
instytucja ariysiycizuiO - wychowawcza, było 
niejako powołane do zespolenia sie z akcją

jeszcze szerzej i  czynniej wychowawczą. Gdy 
jednakie odmówiło — rozwiązanym w ten 
sposób dłoniom Tow. Przyjaciół Muzyki łatwo 
było wyciągnąć się ku przyjaźniejazym dło­
niom konserwatorium. Tak uformowany a- 
liana jest jeszcze więcej naturalny i logiczny. 
Najwyższa i w dodatku państwowa uczelnia 
muzyczna łączy się z największym aspirantem 
do krzewienia kultu -muzycznego. Owoce mu­
szą być okazałe. Utorowana też została w ten 
sposób droga do kalety ministerjum sztuki i 
kultury, które podobno obiecało znaczny zasi­
łek. 1

W tem skombiniowainiu się z konserwator­
ium tkwi nawet pewna siła przyciągania. Kon­
serwatorium oczekiwać może świetnego prze­
obrażenia się w zakład wpływowy i twórczy. 
Do niego należy najbliższe jutro ze swym zlo* 
tem powrotnym sokołów muzyki polskiej do 
rodzinnego gniazda. W fconserwatorjum zape­
wne zgromadzi się wiele najlepszych talentów 
kompozytorskich i  pedagogicznych i weźmie 
ono napewno szerszy lot i rozpęd. Gdy więc 
użyczać zechce swych sił wykonawczych i 
środków technicznych Tow. Przyj. Muzyki—o- 
kazywać mu swą różnoraką .pomoc i sympatję 
— Tow. stanie się, stać się przynajmniej mo­
że, opiekuńczą tarczą, matczynem skrzydłem 
dla wielu spraw muzycznych, począwszy od 
wzorowych koncertów, a kończąc na wydawui- 
ezem popieraniu twórczości polskiej, aby nie 
potrzebowała szukać przytułku u zagranicz­
nych skupywaczów nut.

Towarzystwo więc powinno umieć wycią­
gnąć bogate konsekwencje z tej kombinacji. 
Może wejść na drogę perspektyw dalekich.

Jeśli zaś dodamy, że na liście członków 
zarządu figurują nazwiska większych artystów 
i możnych protektorów — to gotowi będziemy 
niemal łudzić się, że bezdomność i sieroctwo 
muzyki polskiej i muzyki w Polsce wreszcie 
skończy się...

Cez. Jellenta.
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T,ia konferencję polsfeo-czeską w Krakowie i 
pisze: Kraków zawiódł oczekiwania, które po­
kładali w konferencji nietyłfco naczelni przed­
stawi ciele obu narodów, Massaryk i Paderew­
ski, lecz niemniej wszyscy poważnie myślą­
cy politycy' czescy, którzy mieli jedno tylko 
Uczenie, aby w Krakowie wyrzeczone ostat- 
m e słowo w nieszczęsnym sporze o Śląsk Cie­
szyński. Pismo zastanawia się  nad przyczy- 
'jiamd niepowodzenia krakowskiej konferencji 
i  powiada, że po obu stronach brakło odwagi, 
ażeby spojrzeć prawdzie prosto w oczy. Z wi- 
Qy czynników najmniej powołanych spór cie­
szyński wyrósł do niemożliwych rozmiarów. 
Czesi natomiast są gotowi dobrowolnie odstą­
pić Polakom część Śląska. Nie mogą oni po­
sunąć się za daleko w ustępstwach. Delegaci 
czescy nie jechali do Krakowa dla targowa­
nia się, zrobili uczciwą ofertę. Głos mają wo- 
»>ec tego Polacy, a Czesi ciągle jeszcze wierzą, 
ze wyrzekną oni to słowo wcześniej zanim 
spór o Śląsk Cieszyński zostanie przedłożony 
ńo rozstrzygnięcia Paryżowi. W interesie obu 
narodów i  przyszłych stosunków sąsiedzkich 
należałoby z tą sprawą n ie narzucać się Pa­
ryżowi. W  najgorszym wypadku — pisze Ven­
kov — należy się spodziewać, że Czesi w Pa­
ryżu nie doznają zawodu.

I życia partji.

Berlin, 2 sierpnia.
(P. A. T.j. Dzienniki tutejsze donoszą z 

Gdańska: Wyjazd władz niemieckich i wywo­
żenie archiwów państwowych z ziem przyzna­
nych Polsce, rozpocząć się ma w poniedziałek 
4 sierpnia. Oddanie tych ziem Polsce nastą­
pi prawdopodobnie z początkiem września. 
Dotąd 15.000 urzędników niemieckich wyrazi- 
*° życzenie opuszczenia terytorjów. przyzna­
nych Polsce.

t9f
 ̂ W roku 1914 na początku wojny z ławy 

szkolnej wstępuje do szeregów I Brygady Pił­
sudskiego. Od 1915 roku do końca istnienia 
^egjonów jest sierżantem karabinów maszy­
nowych. Połowę 1917 r. i połowę 1918 r. prze- 
7Wa internowany w obozie jeńców pod 

, Zczypiornem i w Łomży. Zwolniony przy li- 
"Widacji obozu Łomżyńskiego, po krótkiej 
ydfcdwie przerwie i  rozejrzeniu się natych- 

test staje do rewolucyjnej walki z okup a n- 
podjętej wówczas przez oiganizacje 

Jo we P. P. S. Wysuwa się prędko na kie- 
Ro^ a okręgu Łódzkiego, później Płockie- 

• W tymże czasie bierze udział w akcjach, 
ro Pod jego bezpośredniem kie-

wnictwem. Po przewrocie listopadowym do 
^u ê 8° 1919 r. pracuje w milicji lu- 

. i  jest przez parę tygodni komendan- 
xri baonu w'ar-szawskiego. W lutym b. r,

^ e n o s i  się do 21 pułku piechoty i z III bao- 
^  to walczy na froncie ukraińskim. Trzykrot- 
po*5 raajly> P ^ el’ywa jakiś czas w Warszawie, 
raz**1? wojna Łn°l''ai rzuca na front — te- 

Jnż rosyjski. I tu go spotyka śmierć. 
je .osłuchajcie, co o Jego śmierci mówią 
staj ZoInierz'e: W nocy z 25 na 27 lipca zo­
śki -W'zięty cio ni&woli pod wsią R. ziemi Miń- 
ku^ ' Stawiony uatyekmiast do dowódcy puł- 
o d r * . badania, słyszy pytania, na które ma 

wiedzieć. I proste brzmią jego słowa. 2e  
Dolsu-ynem roD°lrLlka i socjalistą, że obronę 
ńWa- przed najazdem wszelakim za swój
że obowiązek wobec Polski i socjalizmu,
skin. dla burżuazji walczy, tylko o ludu pol-

Niepodległość.
d Jadanie skończone. Pada krótki rozkaz 
8yjscv Pnlku. „rozstrzelać!". Żołnierze ro- 
dapol’ obecili Prcy badaniu, proszą o łaskę— 
top. ,anie życia mężnemu socjaliście polskie- 
dwouf dowódca wtedy sam własnoręcznie 
pr2y ,a strzałami kładzie trupem tow. Kas- 

• rH’leg°, poczem już zwłokom zadaje kil- 
Płuton kłutych. Gdy wieść o tern doszła do 
żołfljp^ którym dowodził tow. Kasprzycki, 
Wit.g ,ze natychmiastowym atakiem odebrali 
nych' "na ê.żli Jego zwłoki i świadków obec- 
ło ^  jego badaniu i rozstrzelaniu. Cia- 
^kcje V KasPrzyckiego, eskortowane przez 
He donorową Jego plutonu, zostało wysła- 

rodzinnego miasta — Łodzi.
,g0 znaI, ten  w id z ia ł proste , m ężn e, 

■ h u śta ł â sn e  d n ‘ ieo °  życia  — ta k ie , jak ie  
^otskip- d la  żo łn ierza  w ie lk ie j R ew olu cji 
boj6 b M . Z P oczątk iem  w ojny stanął, g d z ie  
Oinia{ ^ a o lu d u  p o lsk ieg o  w y zw o len ie . N ie  
szaleć P02ostać b iern ym , gd y  w ojna m iała  roz- 
Pńzej . n aszej św ia ta  k raw ęd zi, gd y  po 
hy. g  r2l^ mL§ p o lsk ą  rozgrzm iał tęten t woj- 
ńroczy t 'T ^ fe m  u n ie s ie n ie m  szed ł na  „ w ie lk ą  
otw a r tv 'łf~ '’ n a  otw artą  w a lk ę  zbrojną, na  
życieiarri JT 2 w yogam i P o lsk i i ludu  c iem ię-  
<tziW ueJ' i  Woin a  2 n ieg o  czyni tego p rze ­
my na -° zc>tnier7.a rew o lu cji, co przygotow a- 

s ł0mmucLn^  d łu g ą  p racę, „ n ie  sp a la  s ię , 
8óy  pot a w  P ierw szym , drobnym  ogniu", a le  
r2Uci na w szystk o , ca łe  sw o je  is tn ie n ie  
^ y s t k i , ^ ? 1! '  M ęstw o b ezgran iczne , jak  
11 y byk 1 .;j  ^  c.° w  p ierw szy ch  latach  woj- 
^ a<łz i m  leri1 żo łn ierzy  b ez Ojczyzny, pro- 

ńńt n>&°  s la w n >’cb  sz lak ach  L egjonów . 
w wir"C1W W5ze âb tej przem ocy p oryw a  

jazdem n . zai;as,u?v r°b o tn ik a  p o lsk ieg o  z na- 
^ aW  i ,  6 m ,eck im - S yn robotn ika  pracuje i 
Po,* r a c 7 a ° rSan!2r j i TP - P ‘ S ‘ 1 P °tem  znow u  
sPolitei p  *1 w o-jsh a - I tu u  gran ic  R zeczypo- 

Ch„ V Skiej g asn ą  l'eg °  k rótk ie  dni.  
u " a la  jego pam ięci.

Centralny Wydział kulturalno-oświat. P. P. S.
(Konuiiiikat Nr. 2).

W dn. 31 lipca odbyło się  pod przewodnictwem 
tow. F. Turowicaa drugie zebranie Wydziału. Na 
porządku dziennym byty sprawy następujące: 1)
podział pracy, 2) wieczory dyskusyjne, 3) ukonsty­
tuowanie się, 4) wolne wnioski. P.utukt pierwszy 
wywołał wielce ożywioną dyskusję, w  której za­
bierali głos tow.: Sochacki, Turowicz, Chmieleńska, 
Łopuska. pr. Heryug, Mamczer i inni. Uznano, że 
przecie powinno być rozbito na szereg działów, jak: 
organizacja nauczycieli ludowych, kluby robotniczo, 
kluby dziecięce, szkoły partyjne młodzieży, biuro 
porad, kooperatywy i  związki zawodowe. Opracowa­
nie programu kult. - ośw. P. P. S., zbierani© ma- 
terjałów, ankiety i  statystyki, Rady miejskie i  t. d. 
Kwest ją sporną pozostało, czy każdy taki dział ma 
być powierzony referentowi, odpowiedzialnemu 
przed całością wydziału za swą pracę, czy też mają 
być po two "zone sekcje. Tymczasem wybrano szereg  
referentów', którzy na następnym kolejnym zebra­
niu przedstawią sw e projekty odnośnie pracy kon­
kretnej w  danym dziale.

Następujące referaty zostały objęte:
Kluby robotnicze — tow. Hertz.
Kluby dziecięce — tow. Dulebina.
Dział prasowy — tow. Sturm de Strem.
Program kult. - ośw. P. P. S. — tow. Sochacki.
Organizacja młodzieży — tow. Banek.
Szkoły partyjne — tow. Sochacki.

Stosunek wydziału do Uniwer. ludowego referu­
je tow. Ckmieleńska, a do klubu socjalistów pol­
skich — tow. Heryng. Pozatem łącznikami między 
Wydziałem, a Radą miejską i organizacjami aiau- 
czycielskiemi będzie tow. Mamczer. tow. Łopuska 
utrzyma kontakt z burżuazyjnemi instytucjami kult.- 
oświat. (w celu zbierania danych odnośnie do ich 
działalności), tow. D erlaczyM d — będzie łączni­
kiem przy Zw. zawodowych.

Zebranie postanowiło organizować zebrania dy­
skusyjne na temat zagadnień kultury, prócz nich 
wiece oświatowe przeznaczone dla najszerszych 
mas, w celu pociągnięcia ich ku oświacie.

Dotychczasowy sekretarjat uznano za stały se­
kretariat Wydziału.

Następne zebranie odbędzie się w piątek, dn.
8 b. m. o godz. 7-ej.

i Konferencja 0. K. R. p o i miejska.
Delegatów przybyło 26, a mianowicie: 

Mszczonów, Diuga-Szlachecha, Grójec, Wysz­
ków, Grodzisk, Błonie, Ożarów, Henryków, 
Góra-Kalwarja, Żyrardów, Guzów, Pruszków 
i Sochaczew. Zebranie zagaiła tow. Hanka, 
proponując na przewodniczącego tow. Rem­
bowskiego z Grodziska, na sekretarza tow. 
Karwowskiego z Guzowa. Zebrani jednogło­
śnie przyjęli następujący porządek dzienny:

1) Sytuacja polityczna. 2) Sprawy organi­
zacyjne. 3) Sprawy finansowe. 4) Wybór 0. 
K. R. 5 Wolne wnioski.

Sytuację polityczną referował tow. Kazi­
mierz, przedstawiając położenie międzynaro­
dowe i stosunki wewnętrzne — stwierdził, 
że na całym świeci© zbliża się fala rewolu­
cyjna. Reakcja ostatnim wysiłkiem chce zdła­
wić zbliżającą się rewolucję, ale te wysiłki 
rozpaczne są próżne. W Polsce też wysiłki 
rekacji muszą spełznąć na niczem. Rządy ka­
pitalistyczne nie chcą i n ie mogą odbudować 
przemysłu, dokonać tego może jedynie rząd 
robotniczy, który przekreśli prawo własności 
prywatnej. Partja socjalistyczna musi przy­
gotować się do objęcia władzy. Zadania nasze 
są olbrzymie. Więc nie drogą rozłamów, lecz 
przez skupienie wszystkich sił, zorganizowa­
ni i kam i, musimy dążyć do upragnionego 
celu. Po referacie rozwinęła się ożywiona dy­
skusja, po której uchwalono szereg rezolucji. 
Następnie przystąpiono do spraw organizacyj­
nych. Sprawozdanie z O. K. R. zdawali tow. 
tow.: Rembowski, Mieszczanek i Hanka. Przy­
byli delegaci zdawali sprawę ze stanu orga­
nizacji i podjętych prac. Sprawę najbardziej 
palącą, bo nasze finanse, poruszyła tow. Han- I 
ka, przedstawiając fatalny stan kasy. W spra- 5 
wach organizacyjnych i finansowych przyję­
to również kilka rezolucji. Przy wyborach 0. 
K. R. konferencja wyraziła jednomyślnie vo- 
turo zaufania O. K. R., prosząc by pozostał 
nadal w całości. Na miejsce tow. tow. Lucyny 
i Gutkiewicza powołano tow. tow. Smoleń­
skiego z Ożarowa i Maciejewskiego z Żyrar­
dowa Zebranie zakończono pod hasłami or­
ganizacji i pracy, z eilnem wyczuciem idei, 
jaka winna przyświecać ruchowi socjalnemu.

Do członków 0 . K. R.i W  poniedziałek dnia 
4 sierpnia o g. 7.30 w. punktualnie odbędzie się 
posiedzenie O. K. R. Egzekutywa.

Do członków dzielnicy mokotowskiej! Dziś 
o godz. 10 r. w sali teatru „Promenada" w Moko­
towie tow. Łopuska wygłosi odczyt: „Ruchy spo- I 
teczne Europy".

osobistem pokwitowaniem dm. 2 sierpnia rodzimie 
Michała Grzybowskiego 534 rok. 65 f. i  1 rubel, na 
rodzinę Franciszka Kłosa 890 mk. W redakcji 
„Robotnika" złożono na rodzinę Karola Zalew­
skiego ink. 356, gdyby rodzima powyżej wymienio­
nego ni© zgłosiła się, to sum ę powyższą ofiaro­
wuje się na ciężko rannych podczas zajść 3-go 
łiipca.

Zebrane były pieniądze: wśród robotników przy 
budowie kolei Łódź—.Kutno mk. 1442 f. 90 i 1 rb.; 
przy budowie szosy Zgierz — Piątek mk. 68; przy 
budowie szosy Łódź — Dąbrowia mk. 75 f. 5; przy 
budowie szosy' Wskitno — Gienszow mk. 89 f. 50.

W. Zys, K. Gx-ajss, J. Blaehowsld, J. Stolarek.
Baczność garbarze! W dniu 3 sierpnia o g. 10 

rauo odbędzie się  walne zebranie Związku zawo­
dowego garbarzy w lokalu przy ul. Chłodnej nr. 10. 
Na porządku dziennym będą wybory do zarządu i  
komisji rewizyjnej, sprawa połączenia zawodu skó­
rzanego i  omówienia różnych spraw zawodowych.

Baczność członkowie Związku zawodowego 
pracowników młynarskioh! W  niedzielę dnia 3-go 
sierpnia b. r. w  Lokalu Leszno 53 o g. 10 rano od­
będzie się ogólne zebrami© członków w bardzo wa­
żnej sprawie. Zarząd prosi o liczne stawienie się 
na zebranie.

fi.

Klub Proletarjacki. Kółko polskich esperan- 
tystów -  socjalistów powiadamia, iż każdej n ie­
dzieli o godz. 7 wiecz. odbywać się będą zebrania 
kółka w lokalu klubu, Leszno 53.

Klub Ploterjaeki, Leszno 53. W niedzielę S-go 
sierpnia w ogrodzie kluibu odbędzie się przedsta­
w ienie z  częścią koncertową, Odegrana zostanie 
2-aktowa sztuka ludowa ze śpiewam i i tańcami: 
„Łobzołwiami© . Programu dopełnią deklamacje 
i śpiew. .

Baczność dozorcy domowi! DzSś o g. 2-ej pp.
odbędzie się odczyt w Związku przy ul. Leszno 48. 
Na tę samą godzinę proszeni są o przyblycie do­
zorcy, którzy zrobili wkład na sklep, jak również 
członkowie zarządu. Sprawy bardzo ważne.

Z prow in cji,
1 liii SiMigj.

(Korespondencja własna).

Do jakiego stopnia dochodzi rozpadanie nie­
których działaczy w sutannach, niech posłuży nastę­
pujący fakt, który miał miejsce przed niedawnym 
czasem w naszej okolicy; jest to najlepszym dowo­
dem tych niskich metod, jakiemi posługują się 
względem ludu pracującego ci, którzy w myśl zasad 
Chrystusowych powinni stawać tylko w obroni© te­
goż ludu. Rzecz miała się jak następuje: Robotnicy 
fabryczni i rolni majątku Strzelce postanowili spra­
wić sztandar, na którym miał być napis: „Od ro­
botników par. Strzelce"; sztandar miał być koloru 
czerwonego, robotnicy uchwalili ażeby sztandar 
przechowywano w kościele, czem już dali wyraźny 
dowód, że są ludźmi religijnymi. Posłano więc 8-ch 
delegatów, którzy mieli zakomunikować tę uchwa­
łę  miejscowemu proboszczowi ks. Kleczyńskiemu. 
Ksiądz jednak, gdy tylko usłyszał, że sztandar ma 
byc czerwony i w dodatku ma przebywać w koście­
le — zasypał delegatów gradem obelg, w  końcu 
powiedział, że wszyscy socjaliści to bandyci i  zło­
dzieje. Wówczas jeden z delegatów zauważył, że 
ludzie źli znajdują się w e wszystkich warstwach, 
boć przecież Macoch, choć był księdzem, był jednak 
zbrodniarzem i złodziejem. To rzeczowe oświadcze­
nie wyprowadziło z równowagi księdza, w  pierw­
szej chwili krzyknął, że Macoch mógł się  dopuścić 
takich rzeczy, bo to był chłop! Po chwili jednak do­
padł do pierwszego z brzegu delegata, złapał go za 
kołnierz i wypchnął za drzwi, jednocześnie zaczął 
krzyczeć, że go napadli bandyci. Na drugi dzień po­
jechał do wójta hr. Moszyńskiego 1 wspólni© sfał­
szowali protokul, pisząc w nim do władz wyższych 
że na mieszkanie księdza KI. dokonano napadu i  
że księdza znieważono. Jednocześnie jednak miej­
scowa policja posłała do władz drugi protokół, w  
którym zupełnie sprawiedliwi© podała cały prze­
bieg zajścia. W rezultacie przyjechała komisja, lecz 
ksiądz, widząc, że trochę przecholował, oświadczył, 
że żadnej nie ma pretensji; co zaś do pana hrabiego 
wójta, to należy zaznaczyć, że pan hrabia dopuścił 
się  nadużycia przy wyborach gminnych, gdyż pomi­
mo, żo kandydat sfer robotniczych Kon i arek otrzy­
mał 805 głosów, wójtem jednak został hr. Moszyń­
ski, mając głosów 354. Zresztą sprawa ta jeszcze 
nie jest skończona.

go d-ra Stanisławskiego pracują bardzo zgodni© 
nad uzdrowoImieniem gospodarki miejskiej, zruj­
nowanej przez okupantów, wojnę i poprzednich za­
rządców. Zaprowadzają huchalterję, wprowadzają 
porządek i ład do elektrowni i  rzeźni, rozpoczyna­
ją cały szereg robót miejskich, uzdrowiają finan­
se miasta, walczą z niedołężną i nieżyczliwą dla 
magistratu i kooperatyw aprowizacją powiatową, 
projektują oaly szereg ulepszeń. Dowodem żywot­
ności Zarządu miasta jest urządzenie wf ciągu tych 
pierwszych trzech m iesięcy swej pracy sześciu po­
siedzeń Rady miejskiej (zamiast obowiązkowych 
trzech), bardzo w treść bogatych.

Niestety, n ie  podoba się  ta zgodna praca ma­
gistratu różnym panom pask&rzom z  listy Nr. 5 
zwłaszcza po ostatniej uchwale przez Rade miejską 
wniosku naszego, domagającego się  kupna dla ma­
gistratu drukarni miejskiej. Ciągłe przeszkody, ci­
che oszczerstwa, utrudnianie prowadaenia posie­
dzeń Rady, cichy sabotaż pracy w magistracie, za- 
mieniiły się w jawną rezolucję, powziętą na wiecu, 
składającym się  aż ze „107“ (według rachuby en­
decji) wyborców i prowadzonym przez wroga mło­
dzieży łowickiej p. Sianoćęckiego. Rezolucja głosi, 
że ponieważ dr. Stanisławski tak się  „zachowuje"' 
to my poskarżymy się... mamusi, t. j. „radzie nad­
zorczej", a jak mamusia n ie  rozpatrzy naszego „vo- 
tum separatum", to my się  nie będziemy... bawili 
i pójdziemy eobie z Itady miejskiej. B iedne dzie­
ciaki! Przywykłe do niewoli, do obcej opieki, nie­
zdatne do pracy samodzielnej, z  wściekłości i nie­
mocy postradały zmysły. Tej drukami strawić ni© 
mogą, bo to zbyt dobry interes dla miasta, a dla 
pustego endeckiego „Łowiczanina" i  jego właści­
ciela niepożądany konkurent. Na szczęście, rzeczy­
wista inteligencja w m ieście jest po naszej — r»- 
boeiarzy stronie. Damy sobie radę!

Zehirwyie Wydemlu Wykontowcuego Komi­
sji Cuafcfafniej Klasowych Związków Zawodo­
wych i Pnazydjum Warsoawskiej Rady Związ­
ków Zawodowych odbędzie się  we wiórek, 5 
b an. o godz. G ej w lokalu Komisji przy ul. 
Chłodnej Nr. 10.

Na porządku dziennym sprawa bezrobo­
cia i omówienie planu akeji w tej sprawie.

Towarzyszy z Wydziału Komisji Central­
nej i z Prezydjium Rady Związków Zawodo­
wych uprasza się o bezwarunkowe przybycie.

R obotnicy łódzcy.
Robotnicy robót publicznych t robót szoso­

wych w m. Łodzi rozdzielili bezpośrednio na ofia­
ry poległych w dn. 3 lipca b. r. podczas krwawych 
zajść na ul. Warszawy. Wydane jest na ręce za (

Łowicz.
(Korespondencja własna).

W marcu r. b. odbyły się  w Łowiczu powszech­
ne wybory do Rady miejskiej. Jak już pisaliśmy, 
na 24 radnych z listy P. P. S. weszło 7, z listy 
żydowskiej (niejednolitej) — 8, a z listy Nr. 5, na 
którą złożyły się  chrześcijańska demokracja, klub 
mieszczański, rolnicy miejscy, kupcy i wszelakie­
go rodzaju paskarze, weszło radnych 9. W takim 
składzie Rada miejska odrzuciła popieraną przez 
radnych z listy Nr. 5 kandydaturę na burmistrza 
p Gołębiowskiego, byłego czynownika rosyjskiego 
i niemieckiego burmistrza, który był chorągiewką 
wr rękach miejscowych pastorzy i przeciwko któ­
remu energicznie wystąpili nasi towarzysze, a na 
burmistrza powołali miejscowego lekarza d-ra Sta­
nisławskiego, oddowna znanego w m ieście ze swej 
bezstronnej działalności społecznej, któremu Ło­
wicz zawdzięcza wzorowy szpital św. Tadeusza, 
powstanie przed laty gazety „Łowiczanina", orga­
nizację T-wa Hygjenicznego, kąpiele miejskie, roz­
kwit straży ogniowej ochotniczej 1 t. p. Dbając o 
sumienną i rzetelną pracę w organizującym się  sa­
morządzie miejskim, towarzysze nasi uważali go za 
najodpowiedntejszegó na to stanowisko i gorąco go 
popierali, mimo żo dr. Stanisławski do naszej or­
ganizacji nie należy. Do Zarządu miasta w charak­
terze ławników weszli przedstawiciele wszystkich 
trzech ugrupowań (pepeesowskiej, żydowskiej i en­
deckiej), — i  wszyscy pod kierunkiem bezstreane-

W iocławek.
(Korespondencja własna).

Redaktor — złym psychologiem.

Pan redaktor wychodzącego u nas pisma „Ga­
zeta Kujawska" jest stanowczo złym psychologiem. 
Zapcraina bowiem o tym, że kto chce sprawę ja­
kąś utopić, ten powinien o niej jak najmniej mó­
wić.

Warszawsk| „Gazeta Polska" z dm. 22 Upon 
zamieściła korespondencję z Włocławka p. t. „Za­
służony redaktor", a „Robotnik" z dn. 28 lipca 
takąż okrespondencję p. t. „Gadzinowy pogrobo- 
wiec". W korespondencjach tych przypomina spo­
łeczeństwu włocławskiemu, że obecny redaktor 
„Gazety Kujawskiej" jest byłym redaktorem w y­
dawanego za niemiecki© pieniądze „Gońca Ku­
jawskiego".

Panu redaktorowi joart ta wzmianka wdefee
niewygodną. Gdyby był dobrym psychologiem, po­
minąłby sprawę tę milazeniem; że nim jednak nie 
jest, zareagował na nią w  Nt. 14 swego pisma w  
sposób sobie właściwy: brutalnie, podstępni© a o- 
szczerczo. Stek słów obraźlfwydh, rzucanych przez 
podobną osobę — hańbi tylko słów tych autora, a 
jednocześni© przyczyni się  do rozpowszechnienia 
wiadomości o p. redaktorze, sa co p. Radost jest 
mu bardzo wdzięczny. Pogróżki zaś jego o pocią­
ganiu do odpowiedzialności sądowej nikogo nie  
wzruszą. P. redaktor w ie bardzo dobrze, że w k o ­
respondencji tej ani słowa oszczerstwa ni© było 
— na czym więc oprae swoje oskarżenie?

Przypuszazać należy, ż© niecna ta napaść na 
autora korespondencji pogrzebie do reszty pismo 
w oczach ludzi prawych. Ni© pomoże nawet i 
wzmianka o minionych bohaterstwadh p. redakto­
ra, według której p. redaktor został na początku 
wojny przez Niemców w Berlini© aresztowany i  
bezprawnie parę miesięcy więziony. P. Cieszkow­
ski występhje za to na drogę sądową pnzeciwko 
samemu rządowi niemieckiemu.

Czy to większych już krzywd niema, o które 
upominać silę należy u  rządu niem ieckiego, jak 
tylko — straty materjaln© p. redaktora? A czy pen­
sja, którą płacili Niemcy redaktorowi „Gońca ku­
jawskiego" — strat tych n ie pokryła?

R. Radost

Kolo (ziemia K aliska),
(Korespondencja własna).

W pobliżu Koła znajduje aię w ieś Bliźmiówka. 
gdzie w domu niejakiego Jakóba Sz^w ki zamie­
szkiwał stary sześćdziesięcioletni robotnik, Piotr 
Jaworski, wraz z żoną i  dwojgiem dmeci.

Jaworski pozostając bez pracy nie mógł uiścić 
komornego, a więc na skutek skargi Szperki ko­
mornik Kuliński dn. 18 b. m. udał s ię  w  towarzy­
stwie policjanta, by wyrugować Jaworskiego z mie­
szkania i rozpoczął eksmisję od wyrzucania na 
dwór garnków; wówczas żona d worskiego stanę­
ła w obronie swej ciężkiej krwawicy, wtedy jed­
nak p. Kuliński uderzył Jaworską w  głowę laską, 
tak że nieszczęśliwa kobieta padła zemdlona, m e 
odzyskując przytomności w ciągu kilku godzin, mi­
mo zabiegów lekarza.

Na wieść o tym zdarzeniu zgromadził się  ol- 
brzymi tłum, który dotkliw ie pobił Szperkę a po- 
czein wziąwszy go między siebie ruszył do Kola i 
wyprowadziwszy z mieszkania Kulińskiego powalił 
go na ziemię bił i  kopał. Policji udało się  wydrzeć 
tłumowi obie ofiary samosądu, które wraz z Jawor­
ską przewieziono do szpitala.

Nie na tem jednak koniec; na wezwanie miej­
scowych władz przybył do Kola oddział Hallerczy­
ków i niezwłocznie aresztowano i wtrącono do w ię­
zi' ria kilkudziesięciu robotników, podejrzanych o 
udział w opisanych zajściach.

Chełm.
(Korespondencja własna).

Teras chcę wam kilka faktów ZAkomimiko- 
wać. Dostaliśmy obecnie nowe prezydium m Cheł­
ma.

Oto burmistrzem wybrany został p. Boguszew­
ski Władysław, tutejszy kamienicznik i kapitalista.

Pytamy się  publiczuie naszego nowego burmi-
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strza, czy rozwiązał wszelkie umowy z miastem, 
czy tytułem procentu nie pobiera jeszcze światła 
elektrycznego do swych kinoteatrów.

Możeby raczył wyznaczyć komisję, któraby fa­
chowo zbadała, czy ten procent, który p. burmistrz 
pobiera w natruze, nie jest może trochę zawielM?

Komisarz rządowy uznał poprzednie wybory 
prezydjum miasta z formalnych powodów za nie­
ważne. I przy tym wyborze uchybiono rozmaitym 
formalnościom, ciekawi tylko jesteśmy, czy i teraz 
władza nadzorcza stanie na ścisłem stanowisku 
prawa, nie zatwierdzając nieformalnych wyborów.

Jako curiosum podaje fakt, że jeden z Rady 
oddał głos na Mikołaja II lub Wilhelma.

Czyż nie mieści się w tern cicha brytykia obec­
nego burmistrza, wiernego służki dawnych oku­
pantów?

Poprzednie korespondencje fow. Słonecznika 
z „Robotnika" poruszyły prawdziwe gniazdo os. 
Nawet ministerjum aprowizacji przystało do Cheł­
ma jakiegoś gładziutkiego radcę minisłerjalnego, by 
się przekonać, dlaczego Rada miejska tek ostro 
krytykuje nasz prawdziwie chełmski Urząd walki 
z lichwą. P. radca przyjechał, pokonferował z p. 
Godlewskim, pogniewał się na Radę miejską — i 
pojechał zadowolony.

Tak to nasz Rząd traktuje uchwały Rady miej­
skiej, instytucji samorządowej, będącej reprezen­
tantką szerokich warstw ludowych! Szczęśliwy Sło­
neczniku! Możesz spokojnie zażywać swego baka- 
larskiego chleba, a ja teraz na wezwanie Redakcji 
będę musiał czyścić stajnię Augiasza — u nas tu 
w Chełmie.

Sierpc.
(Korespondencja własna).

W dniu 27 lipca odbył się u nas wielki wiec 
sprawozdawczy tow. posła M. Niedziałkowskiego. 
W Sierpcu niema odpowiedniej sali. musieliśmy 
więc, korzystając z ładnej pogody, zebrać się w 
skwerze miejskim przed cerkwią. Przybyło kilku­
set robotników rolnych, wielu proletarjuszy z sa­
mego miasta, nieco inteligencji. Sierpc jest mia­
stem, które do niedawna było całkowicie opano­
wane przez narodową demokrację, a ta zawsze dba­
ła niezmiernie o swoje wpływy. I tym razem pra­
cowały wszystkie dewotki do współki z kazalnicą, 
by wiec tow. Niedziałkowskiego zerwać. Ksiądz 
kanonik wygłosił podniosłe kazanie, <w którym po­
tępiał swoje owieczki za to, że „chodzą bandami 
słuchać wichrzycieli" i t. p. Gdy tow. Niedziałkow­
ski zabrał glos, zaczęły się początkowo gwizdania 
i przerywania, zagłuszone zresztą przez świado­
mych towarzyszy, — stopniowo wszakże i niechęt­
ni jęli przysłuchiwać się bacznie, zbliżać do stopni 
cerkiewki, gdzie steli członkowie prezydjum. Na 
zakończenie rozlegty się burzliwe oklaski. Przez 
dłuższy czas jeszcze tow. Niedziałkowski odpowia­
dał na pytania i rozmawia! z ziebranymi. Około 
godz. 4-ej wiec się zakończył, zebrani zaś — roz­
chodząc się — mówili do siebie, że socjalizm nie 
wygląda wcale tak, jak opowiadają księża i agita­
torzy luendeccy. Pierwsze lody zatem w pow. sier- 
peckim zostały przełamane...

W Sierpcu istnieje Związek zawodowy robot­
ników rolnych. Członkowie Zarządu są systematycz­
nie szykanowani przez Naczelnika policji p. Boruc­
kiego, b. dowborczyka. Pan ten wogóle widocznie 
nie rozumie wcale, że Polska nie jest ani carską 
Roeja, ani reakcyjnemi Prusami. Konfiskuje, nia- 
przyklad. na własną rękę pisma socjalistyczne; 
podwładni mu policjanci biją wwiezionych, speł­
niają funkcje straży interesów dworskich przeciw­
ko służbie folwarcznej. Warto, by wyższe władze 
wejrzały w działalność p. Boruckiego.

Sierpczanin.

Felczerzy a arm ja.
Stwierdzamy z zadowoleniem, że publicznie u- 

snana została niezbędność felczerów organizacji le­
karskiej w armji polskiej, i to niezależnie od sa- 
nitarjuszów. Na tem stanowisku stanęła instytucja 
tak poważna i jednocześnie tak kompetentna, jak 
Towarzystwo „Sanitarjusz Polski". Stwierdza to, 
jak dalece bezpodstawnemi są opluje, propagowa­
ne przez pewne sfery lekarskie, jakoby felczeryzm 
był „bezpożytecznym przeżytkiem", a pracę felcze­
ra najzupełniej zastąpić można sanitariuszami. 
Tow. „Sanitarjusz Polski" poglądów' tych nie po­
dziela i domaga się ułatwień, w celu pozyskan:a 
dla armji polskiej ochotników-felczerów, o których 
dopominają się dowódcy różnych odcinków na 
froncie.

Znając tę sprawę i stanowisko felczerów', stwier- j 
dzić musimy, że tą drogą — poczynienia pewnych ; 
zmian w „Tymczasowej ustawie o powszechnem 
obowiązku służby wojskowej4* — celu zamierzo­
nego nie osiągnie się. Drogą zaciągu ochotniczego, 
przez zaofiarowanie kandydatom pewnych korzy­
ści materjalnych, pociągnie się jednostki, które pój­
dą do wojska dla tych korzyści i takich głównie, 
którzy obecnie, jako mniej zdolni lub doświadcze­
ni, znajdują się w niezbyt pomyślnych warunkach.
A przecież chodzi tutaj nietylko'o to, aby zdobyć 
dla armji polskiej siły jaknajliezniejsze, ale przed e- 
wszystkiem — najlepsze.

Felczerzy tacy do wojska pójdą chętnie, nie 
tyle dla korzyści materjalnej, o które mniej dbać 
potrzebują, ile dla spełnienia obowiązku swego 
względem armji polskiej, ale wówczas, gdy wezwa­
ni będą nie jako ochotnicy-najemnicy, lecz jako 
obywatele, powołani do wypełnienia swego obo­
wiązku, drogą powołania, jak się to praktykuje w 
stosunku do lekarzy.

Uprzednio jednak trzeba uregulować stanowi­
sko prawne felczerów wogóle i w służbie wojsko­
wej w szczególności. Jednak władze rosyjskie u- 
miiały ocenić znaczenie felczera w armji i zaliczali 
go do służby zdrowia w randze urzędnikuw-poJ- 
chorążych. Również i w prawodawstwie cywilnem 
felczerzy za rządów rosyjskich mieli zapewnione 
pewne prerogatywy.

Okupanci niemieccy praw tych zasadniczo nie 
uchylili, do czego zresztą prawa nie mieli. Nato­
miast przez wydanie rozporządzenia administracyj­

nego, prawa felczerów tak zakwestionowali, że 
dzisiaj niewiadomo czy felczerzy mają wogóle prac 
wo egzystencji.

Władze polskie dotychczas rozporządzenia te­
go nie uchyliły, ani też nie potwierdziły. W pol­
skiej organizacji prawno-administracyjnej felczerzy 
są zupełnie zignorowani, niejako zawieszeni mię­
dzy niebem a ziemią.

To jest właśnie głównym powodem, dlaczego 
armja polska niema felczerów. Sprawę tę porusza­
liśmy niejednokrotni©. Niedawno zjazd felczerów 
wystosował do władz polskich szereg postulatów 
z konkretnemi wnioskami o uregulowani© sprawy 
felczerów, przez zniesienie kagańcowych rozporzą­
dzeń Beselera i zastąpienia dawnego przestarzałe­
go prawodawstwa rosyjskiego nowenn, polskiem, 
któreby jasno określiło atrybucje i prawa felcze­
rów, stosowni© do ich roli i dobra kraju. Niestety, 
dotychczas nie otrzymaliśmy nawet odpowiedzi na 
nasze podanie i takie same stanowisko zajmują 
władze polskie w sprawie stosunku felczerów do 
wojskowości.

Może teraz, gdy sama potrzeba — interes ar­
mji polskiej domaga się załatwienia tej sprawy, 
władze odpowiednie przypomną sobie o sprawie 
felczerskiej i naszych postulatach.

Ze swej strony korzystamy ze sposobności, aby 
podkreślić, że sil felazerskteh wyszkolonych jest 
u nas w kraju sporo i pójdą on© chętni© do służby 
publicznej, ale nie drogą werbunku najemnego, 
lecz przez powołanie ich, jako obywateli, do odpo­
wiedniej służby zaw/odow’©].

Zarząd Związku: Przewodniczący Becłnarsłd.
Sekretera J. Kuliński.
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Kronika.
Przemianowanie komisarjatu nadzwyczajnego.

Na mocy rozporządzenia ministra spraw wewnętrz­
nych z dniem wczorajszym nastąpiło przemianowa­
nie komisarjatu nadzwyczajnego na komisarjiat Rzą­
du na m. stół. Warszawy.

Dotychczasowy komisarz nadzwyczajny na m. 
Warszawę i powiat warszawski p. Franciszek A- 
nusz mianowany został komisarzem Rządu na m. 
st. Warszawę.

Jednocześnie dotychczasowy zastępca komisa­
rza nadzwyczajnego na m. Warszawę a pow. war­
szawski, p. Jan Walewski mianowany został za­
stępcą komisarza Rządu na miasto stoi. Warszawę.

Do tworzącego się komisarjatu Rządu na m. 
Warszawę, jako do jednostki administracyjnej prze­
chodzą od naczelnika policji komunalnej wydzia­
ły: prasowy, budowlany, paszportowy a inne.

Na mocy ustawy wyjątkowej, komisarz Rzą­
du, jako władza lokalno-administracyjna otrzymu­
je od ministra spraw wewnętrznych pełnomocni­
ctwa w sprawach wyjątkowych.

Dowiadujemy się, że wśród znacznie rozsze­
rzonej kompetencji spraw komisarjatu Rządu je- 
dynem, w porównaniu z poprzednią atrybucją, o- 
graniezeoiiem będzie to, że wydawani© praw obo- 
w iązujących będzie należało do kompetencji p. mi­
nistra spraw wewnętrznych.

Wszelkie skargi na czynności komisarza Rzą­
du będą mogły odtąd być wnoszone nie do Rody 
ministrów, lecz tylko do ministra spraw wewnętrz­
nych i to w terminie 7-io dniowym.

Chleb. W poniedziałek rozpoczyna się setny o- 
kres wydawania chleba, cukru i innych artykułów 
na karty. W jubileuszowym tym okresie ludność 
Warszawy na karty normalne otrzyma po 6 funtów 
chleba, w czem 4 funty chleba pszennego i 2 funty 
chleba żytniego. Przy nabywaniu chleba przestrze­
gane być winny serje kuponów. W pierwszym ty­
godniu okresu na kupon 1-funtowy I-ej serji skład­
nice wydawać będą po 1 funcie chleba żytniego i 
na kupon 2-funtowy I-ej serjii — 2 funty chleba 
pszennego.

W drogim tygodniu realizowane będą kupony
II-ej serji, przyczem na kupon 3-funtowy ludność 
otrzyma 2 funty chleba pszennego, na kupon zaś 
mączny — 1 funt chleba żytniego.

Na karty dla ciężko pracujących składnice wy­
dawać będą po 3 funty chleba żytniego i po 3 fun­
ty chleba pszennego bez przestrzegania serji. Bez­
robotni płacić mają za chleb żytni odcinkami Nr. 
4 i 9 i za chleb pszenny odcinkami Nr. 7 i 8 legi­
tymacji Komitetu dla Bezrobotnych.

Na karty dobroczynne wydawany będzie wy­
łącznie chleb żytni po 20 fen. za funt.

Słonina. Wobec chwilowej przerwy w dostawie 
szmalcu realizowanie kuponów szmalcowych okre­
su 99 przedłużone zostaje w sklepach miejskich do 
czwartku, t. j. do dm. 7 sierpnia włącznie. W celu 
pokrycia wszystkich niezrealizowanych kuponów 
sklepy miejskie zostały zaopatrzone w słoninę a- 
merykańską (wędzoną), która sprzedawana jest po 
pól funta na kupom szmalcowy za mk. 3.

Tanio mydła toaletowe. Sklepy miejskie otrzy­
mały do sprzedaży mydło toaletowe, które sprze­
dawane jest po 1 kawałku na kupującego za mk. 2.

Bulka tarta. Bulka tarta pszenna po mk. 2.50

fen. za funt, sprzedawana jest w następujących 
sklepach miejskich: PI. Trzech Krzyży 8, Sienkie­
wicza 1, Hale Tairgowe przy ul. Koszykowej i Wi­
leńska 35.

Tania kapusta dla instytucyj.
Komisja uprawy gruntów podmiejskich posia­

da znaczną ilość wczesnej kapusty, w którą po ce­
nach niższych od rynkowych zaopatruje różne in­
stytucje społeczne i dobroczynne. Zapotrzebowa­
nia należy zgłaszać do Biura Komisji (Krakowskie 
Przedmieście 7).

Karty opalowe. Wkrótce wydane zostaną lud­
ności nowe karty opalowe. W celu uniknięcia po­
myłek rządcy domów wezwani zostali do złożenia 
w biurach okręgowych podziału kart najpóźniej do 
dn. 6 sierpnia wykazów, zawierających adresy i 
numery lokalu, nazwiska i imiona głównych loka­
torów, oraz ilość palenisk w każdym mieszkaniu.

Sprostowanie. W sprawozdaniu ze zjazdu kole­
jarzy w numerze z 2-go b. m. mylnie wydruko­
wano nazwisko Krzycka, zamiast Knycha; zaś St, 
Stąeaek jest b. ministrem (komunikacji w ostat­
nich dniach rządu tow. Moracaawskiego), nie, jak 
podano, majstrem. *

Sprostowanie. W nr. 205 z dnia 2 b. m. „Ro­
botnika" w artykule tow. Holówki p. . „Niemor- 
dujmy idei polskiej" wkradł się błąd, a mianowi­
cie należy czytać: „Ziemiaństwo polskie na Ukrai­
nie głuche i ślepe na przestrogi, przy pomocy wę­
gierskich pułków i oddziałów karnych, własnym 
sumptem ziemiaństwa utrzymywanych, niesłusznie 
(nie zaś „słusznie", jak było wydrukowane) mści­
ło się na włościanach, sieczeniem i znęcaniem się 
zmuszając płacić odszkodowania często dziesięcio­
krotnie większe od rzeczywistych strat, spowodo­
wanych przez „pogromy" dworów".

Ze Stow. Prac. Handlowych. We wtorek, dnia 
5-go b. m. punktualnie o godz. 7-ej wlecz., odbę­
dzie się w Stowarzyszeniu Prac. Handlowych, Ziel­
na 25, ogólne zebranie.

Lichwa skórzana. Wywiadowca Urzędu wałki 
z lichwa i spekulacją, przechodząc uL Marszałkow­
ską, zwrócił uwagę na przejeżdżający wózek ręcz­
ny, na którym znajdowało się 5 pak z towarami. 
Okazało się, iż jest to skóra, którą wieziono z 
dworca kolejowego do właściciela niejakiego Abra- 
ma Flatowicza przy ul. Franciszkańskiej nr. 23. 
Skórę zatrzymano. Dokonano ponadto rewizji w 
składzie Flatowicza i  ujawniono tam 1400 fun. 
skóry tw'ardej na podeszwy. Badanie wykazało, że 
Flatowiez sprowadzał skóry głównie z Wiednia 
przez pośredników, dzięki uzyskanym odnośnym 
przepustkom. Liczni świadkowie zeznali, że Fla- 
towicz skórami spekulował, sprzedając je po ce­
nach znacznie wyższych od cen na rynku wiedeń­
skim, pmyiczem odmawiał wystawiania rachun­
ków. Urząd walki z lichwą i  spekulacją stwierdził 
przytem, że Flatowiez nabywał skóry wyłącznie 
dla celów spekulacyjnych i skazał go za to na grzy­
wnę 3000 mk. z zamianą w razie niezapłaceniu na 
2 miesiące aresztu.

(a) Wykup kopalń. Utworzyła się krajowa spół­
ka kapitalistów dla nabycia przedsiębiorstwa gwa 
reckiego Jaworznickiego w Galicji. Na wyknp 
przedsiębiorstwa w polskie ręce zaciągnięta zo­
stanie pożyczka w jednym z banków galicyjskich, 
pod gwarancją rządu. Założyciele spółki zwrócili 
si$ do rządu z petycją o danie swej poręki na za­
ciągniętą pożyczkę.

(a) Monopol zbożowy. Galicyjski© Towarzystwo 
rolnicze zwróciło się z propozycją do Ministerjum 
aprowizacji, że w razie ustanowienia przez Sejm 
zasad monopolu państwowego zbożowego dla wy­
żywienia ludności, Towaraystw'0  krakowskie po­
dejmuj© się skupu na całym obszarze Galicji zbo­
ża, dostawy jego do magazynów i odstawy do wska­
zanych punktów aprowmcyjnyoh.

(a) Kontrola sanitarna. W Ubędzie zdrowia 
publicznego poruszony został projekt ustanowienia 
9tałej kontroli sanitarnej w nieruchomościach w 
postaci zaprowadzenia książek domowych sanitar­
nych. Dla szczegółowego rozważenia tej sprawy 
powołana została komisja z udziałem lekarzy sa­
nitarnych i  przedstawicieli milicji.

(a) Dla szpitali. Wobec zamierzonego rozsze­
rzenia szpitali miejskich Magistrat polecił Wy­
działowi administrowania majątkami miejskiemi 
zająć się sprawą powiększenia terenów niektórych 
szpitali za pomocą nabycia sąsiednich placów i 
gruntów dla nowych budowli.

(a) Budżet miasta. Prezydent miasta polecał 
wszystkim wydziałom magistratu niezwłocznie przy­
stąpić do opracowania budżetu zarządu miasta Od 
1 kwietnia r. 1920 do 1 lipca r. 1921 czyli na dwa 

| okresy. Od tej chwili w rachunkowości miejskiej 
l przyjęty będzie okres budżetowy od 1 lipca do łip- 
; ca roku następnego. Z chwilą ukończenia formal­

nego budżetu danego roku bezzwłocznie będą roz­
poczynane prace nad ułożeniem budżetu na rok na- 

I stępny, gdyż taki system umożliwi składanie Ra- 
\ dzie miejskiej budżetów we właściiwem terminie, 
i Termin złożenia magistratowi budżetów przez róż- 
|  no wydżiały wyznaczony został ma 1 września, 15 i 
I 1 października. Dla zachowania ogólnej równowagi 
| budżetowej polecono wszystkim wydziałom bez- 
| względne zastosowanie następujących zasad: wy-
I datki zwykłe winny być projektowane ma sumy,
3 nieprzekraczające dochodów zwykłych; jeśli wydat- 
- ki przekraczają dochody, to winny być zaprojekto- 
i wane nowe podatki i opłaty lub wydatki zreduko­

wane. Wydatki nadzwyczajne, do których zaliczają 
się dodatki drożyźniane i zwiększone wynagrodze­
nie pracownikom, wywołane drożyzną, pokrywają 
się subwencjami państwowemi lub pożyczkami. Po 

I ułożeniu budżetu żaden dodatkowy wydatek nie 
i może być uchwalony bez wynalezienia źródła po­

krycia go odpowiednim dochodem.
(a) Grunta podmiejskie. Aby uczynić zadość re­

zolucji Sejmu w sprawie .przekazania magistratowi 
m. st. Warszawy państwowych gruntów miejskich 
i podmiejskich, które ma rozpatrzyć komisja po- » 
wołana przez ministerjum rolnictwa pod przewód- 1 
nictwem podsekretarza stanu, magistrat wybrał ja- §

ko swych przedstawicieli do rzeczonej komisji: 
ła wnika Toeplitza, adw. J. Gadomskiego, admini­
stratora komisji uprawy gruntów podmiejskich Ej- 
chlera i kierownika sekcji regulacji miasta prof. 
Jankowskiego.

(a) Powrotne bilety tramwajowe. Na ostatniem 
posiedzeniu magistrat rozpatrywał projekt wpro­
wadzenia biletów powrotnych tramwajowych. W 
celu uniknięcia stemplowana matrykuł uczniow­
skich i studenckich, co związane jest z dużem ob­
ciążeniem biura tramwajow'ego i prowadzi do cią­
głych nadużyć ze strony posiadaczy matrykuł, oraz 
w celu wprowadzenia tańszych biletów powrotnych 
dla ogółu mieszkańców, udających się do pracy w 
porannych godzinach — magistrat postanowił wpro­
wadzić od 1-go września r. b. prawo nabywania 
przez pasażerów w godzinach porannych biletów 
powrotnych po cenie 15 fen. za przejazd w jedną 
stronę przy jednoczesnem skasowaniu wszystkich 
specjalnych ulg dla młodzieży szkolnej. Z biletów 
powrotnych będzie można korzystać w godzinach 
między 12—6 po południu. Projekt będzie przedsta­
wiony Radzie miejskiej do zatwierdzenia. Z uwagi 
na to, że wojskowi korzystają obecnie z ulgowej 
taryfy przy wykupywaniu jednorazowych biletów 
tramwajowych, wynoszącej połowę normalnej ich 
ceny — magistrat postanowił roaciągnąć tę ulgę w 
tym samym stosunku również i na bilety termino­
we, przyznając ją jednak wyłącznie tylko żołnie­
rzom wojsk polskich. Wobec tego bilety termin©- • 
we dla żołnierzy kosztować będą odtąd 15 mk. mie­
sięcznie do chwili zmiany taryfy.

Nie do wiary. Że Francuzi odznaczają się zaw­
sze nieznajomością geografji, wiedziano dawno. 

Okazuje się jednali, że Francuzi celują również w 
ignorancji politycznej, która doprawdy zastanawia 
Niedawno „Robotnik" podał do wiadomości, że 
do pewnego oficera francuskiego przychodzi do 
Warszawy „Matin", a na opasce gazety widnieje: 
Russie (Rosja). Teras zmów pewna księgarnia war- 
szaiwska otrzymała dwa listy: od firmy lipskiej 
Tauchnitza i  od księgarni paryskiej Sirey. Na ko­
percie firmy lipskiej był napis: Warszawa — Pol­
ska. Na kopercie firmy paryskiej zaprzyjaźnionej 
z nami Francji*: Warszawa — Rosja. Dokądś© dla 
Francuzów Wairszaiwa będzie leżała W Rosji??

Kursy kooperacji.
Warszawski Związek Stowarzyszeń Spożywców 

organizuje w Warszawie Kursy kooperacji dla przy­
gotowania :

I-y kierowników’-administratorów większych 
stowarzyszeń, w czasie od 1 września do 15 grud­
nia 1919 r.;

II-gi Sklepowych-efepedjentow, w czasie od 10 
stycznia do 10 kwietnia 1820 r.;

III-ci rachmistrzów - korespondentów więk­
szych stowarzyszeń, w czasie od 15 kwietnia do 'l5 
czerwca 1920 r.

Charakter Kursów praktyczny, dokształcający; 
program Kursów obejmuje tylko przedmioty spe­
cjalne, kooperację, rachunkowość, towaroznawstwo, 
korespondencję i wiadomości ogólne z ekonomji 
społecznej i prawa handlowego; ilość godzin po­
święconych na poszczególne przedmioty, sposób o- 
jęcia przystosowany do każdego z tych kursów.

Przy przyjmowaniu na Kursy będzie brane 
pod uwagę wykształcenie ogólne kandydatów  i 
kandydatek, w szczególności zaś posiadane wia­
domości z języka polskiego, arytmetyki, geografji, 
a na kurs kierowników pozatem buchalterji i che- 
taji.

Wymagane z tych przedmiotów wiadomości na 
poszczególne kursy będą następujące:

I-y, dla kierowników — w- zakresie 6 Mas, 
względnie semiaarjum na uczy o: ebkiego;

II-gi. dla Sklepowych — w zakresie 2-eh klas;
III-ci dla rachmistrzó w-kore spondeatów — w 

zakresie 4 klas.
Dla nteposiadającyćh odpowiednich świadectw

0 przyjęciu ostatecznym na Kursy decydować będą 
egzaminy.

Na kurs I-y. przeznaczony dla kształcenia kie­
rowników stowarzyszeń, przyjmowani będą tylko 
mężczyźni, aa dwa pozostałe — mężczyźni d kobie­
ty, w wieku następującym: na I-szy kurs od 21 
do 35-ciu lat, na II i III kurs — od 18 do 35 lat.

Nauka na Kursach będzie bezpłatna. W celu t>- 
możliwienia korzystania z kursów młodzieży bied­
nej, a chętnej i uzdolnionej do pracy w tym kie­
runku, udzielane będą przez Zarząd Kursów sty- 
pendja zwrotne, ułatwiające pobyt na kursach.

Termin przyjmowania podań na Kursy i o sty­
pendia dla I-go kursu upływa z dniem 15 sierpnia, 
dla 2-ch pozostałych z dn. 1-go września r. b.

Ze względu na społeczny charakter koopera­
tyw, na przyszłość, jaką kooperatywy mają przed 
sobą, — zwracamy, uwagę młodzieży, jak również 
wszystkich, kogo sprawa rozwoju ruchu spóldzieł- 

5 czego interesuje na powyższe Kursy. Młodzież< na- 
sza°na tym polu może znaleźć szerokie i wdzięcz­
ne pole pracy, a sam ruch, posiadając zastęp od­
powiednio przygotowanych pracowników, — nor­
malniej i szybciej rozwijać się. Wreszcie koopera­
tywy, w myśl swoich założeń, dają największą gwa­
rancję odpowiedniego zabezpieczenia bytu swoich 
pracowników.

Podania należy skierowywać i po błtasae in­
formacje zwracać się pod adresem:

Warszawski Związek Stowarzyszeń Spożyw­
ców Warszawa, Mokotów, ul. Mickiewicza, skrz. 
poczt. 38. Adres dla depesz: Zetes Warszawo.

(m) Zamachy samobójcze. 27-letnia Petronela 
Kaczyńska, zamieszkała na Woli przy ul. Wolskiej 
nr. 79, po sprzeczce z mężem zażyła jodyny, w ce­
lu samobójczym. Pomocy desperate© udzielili do­
mownicy.

— 21-letnia Marja Miestzcizyfisfca, pracownica 
igły w domu nr. 17 przy ul. Nowo miejskiej usi­
łowała otruć się ługiem. Pomocy desperate© udzie­
lił na miejscu lekarz Pogotowia.

— Na ul. Czystej, w pobliżu Wierzbowej, ko­
bieta około lat 20-tu, niewiadomego nazwiska, o- 
truła się roztworem weronialu i jodyny. Pogotowie 
przewiozło deeperatkę nieprzytomną do domu.

(m) Upadek z 1-go piętar. 25-lełni Szczepan 
Mrówka, robo taili, w czasie pracy w szpitalu Ujaz­
dowskim spadł z wysokości 1-go piętra, złamał rę­
kę i potłukł się ogólnie. Pogotowie przewiozło 
Mrówkę do szpitala Dzieciątka Jezus.

(m) Tragiczny wypadek. Bracia Różyccy, 16-let- 
ni Zbigniew i 14-letni Karol, synowie kasjera ko­
lei Wiedeńskiej, zamieszkali przy ul. Wilczej nr. 
25, wynajęli w cyklodromie rowery, w celu prze­
jażdżki po mieście. Gdy znaleźli się przy zbiegu 
Krak. Praedm. i Królewskiej, Zbigniew, uczeń 5-ej 
kl. gimnazjum im. Mikołaja Reja, wjechał pomię­
dzy dwa wymijające się elektrowozy linji ur. 17
1 9. Chłopiec, który prawdopodobnie jeździł jesz­
cze niewprawnie, stracił równowagę i, upadłszy 
wraz z rowerem na bruk, uderzony został deską 
ochronną w głowę. Lekarz Pogotowia* stwierdził 
pęknięcie podstawy czaszki i śmierć chłopca. Ro­
wer został połamany.

(m) Skok do Wisły. Wprost domu nr. 20 przy
ul. Solec rzucił się w' ubraniu do Wisły jakiś mło-
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Przypominamy naszym Sz. Prenumeratorom, że czas odnowić prenumera­
tę na miesiąc Sierpień.

dy mężczyzna i wprost ul. Tamki znikł z po­
wierzchni wody. Denat pozostawił w stojącej przy 
brzegu łodzi kapelusz i laskę. Rysopis samobójcy: 
łat około 30-tu, wysoki, blondyn, ubrany w gar­
nitur czarny.

(ni) Zatrucie gazom. W domu nr. 26 na Kra-
kowskiem Przedmieściu (gm. uniwersytetu) za­
truło się gazem świetlnym, który wydzielał się 
z kuchenki, dwoje dzieci woźnego Adama Ziółkow­
skiego: 7-letni Stanisław i 5-letnia Feliksa. Dzieci 
w stanie ciężkim umieszczono w szpitalu św. Ro­
cha

(m) Z tramwaju pod rower. Na rogu Nowego 
Światu i  Alei Jerozolimskich 66-letaiia Wanda 

Jankowska, gospodyni, zamieszkała w Alejach Je­
rozolimskich nr. 80, wysiadając z tramwaju, do­
stała się pod rower. Jankowską z ranami na gło­
wie i twarzy przewiozło Pogotowie do szpitala 
Dzieciątka Jezus.

(m) Przejechanie. Na ul. Dzikiej przed domem 
ar. 11 dostała się pod wróz 4-letnia Chawa Zyskzn- 
dówna i odniosła rany cięte na brzuchu i pachwi­
nie. Pomocy dziecku udzielił lekarz Pogotowia!

(m) Echa zabójstwa w hotelu. W sprawie mor­
derstwa, dokonanego w hotelu „Praskim" przy ul. 
Targowej nr. 1 na osobie Pauliny Plebonowej, 
otrzymujemy nowe szczegóły. Aresztowany wła­
ściciel nam eru 38-letni Władysław Pleban narazie 
twierdził, że zamordowana jest ślubną żoną jego,

że żyli b. zgodnie, lecz wzięty w krzyżowy ogień 
pytań, przyznał się, żs zamordowana jest kochan­
ką, a przyciśnięty lepiej, zeznał, że on zamordował 
kochankę swą 48-letnią Paulinę Abendroth, rodo­
witą Niemkę, z którą żył około 10 lat. Dalej mor­
derca zeznał, że będąc w Prusach, widział okru­
cieństwa Niemców, mordy i bicia Polaków i wo­
bec tego zaprzysiągł im, zemstę. Również i Pleban 
był oskarżony przez kochankę, że jakoby zamor­
dował Niemca i z tego powodu siedział w więzie­
niu 3 miesiące i gdyby nie wybuch rewolucji, na­
dal by był więziony. Od tej pory Pleban postano­
wił zgładzić ze świata swą kochankę. Obawiając 
się odpowiedzialności w Niemczech za zamordo­
wanie, postanowił przyjechać do Warszawy i tu-ją 
zgładzić, co też uczynił w sposób następujący: Gdy 
kochanka jego zasnęła ze znużenia, on po nprze­
dnie ni sprawdzeniu, że nikogo w pobliżu niema, 
wydobył z worka brudną koszulę, przez którą 
schwycił śpiącą kochankę za gardło, nie chcąc po­
zostawiać na szyi śladów palcy, poczem położył po­
duszkę na twarz kochanki j, usiadł na niej. Zabój­
ca twierdzi, że ofiara jego umarła bez najmniejsze­
go jęku i że cała ta operacja trwała nie dłużej 
nad 20 minut. Gdy przekonał się, że kochanka je­
go nie żyje, wyszedł do brata, gdzie zanocował. Za­
bójca jest zdrów na umyśle i wszystko to robił 
rozmyślnie.

T e a t r  i m u z y k a .
Toatr Polski. Dziś i jutro „Miss Ilobbs", we­

soła komedja Jerome Ki Jerome'a.
Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro „Bez tarczy", 

. sztuka w 4 akt. J. A. Hertza.
Repertuar teatru Rozmaitości w najbliższej 

przyszłości zapowiada wznowienie „Eskapady" G. 
Trarieuxa z pp. Pichor i Junoszą-Stępowski m.

Następnie grano będą: „Warszawianka", „Sę­
dziowie" Stanisława Wyspiańskiego, „Czar" II. Ba- 
tailla i „Pan Jowialski" Aleksandra hr. Fredry 
w nowej inscenizacji Aleksandra Zelwerowicza.

Teatr Letni. Dziś „Konfekcja męska".
Teatr Nowości. Dziś „Cnotliwa Zuzanna" z p. 

Messalówną. Jutro „Hrabia Luxemburg".

Teatr Mały da jeszcze w sobotę, niedzielę i w 
poniedziałek trzy ostatnie przedstawienia „Kochan­
ków" W. Grabińskiego na dochód trojga artystów: 
pp. Przybyłko-Potockiej, Brydzińskiego i Osterwy, 
którzy 67 razy z rzędu odtwarzali tę sztukę po mi­
strzowsku.

Teatr Praski. Dziś „Ioh czwofo", zdobywają­

ce sobie niezwykłe powodzenie, O godz. 3% k>  
medjo-opera Bayard'a „Córka pułku".

Opera Buffa w Bagateli daje ostatnich już tyl­
ko parę dni bogaty program dwóch oper komicz­
nych pod dyr. Sielskiego: „Lalka norymberska" 
z Wiczówną u roli tytułowej i  „Urlop po Capstrzy­
ku". W próbach racydzielo DonizeltPego „Dzwo­
nek". Spektakle kończą się o 10%

B>eJansfia 9 2933
L e c a S n a c a

j r z j t i t  s u m s '
m£ wJij/Siiitiii i.jjcujuńiiGUu,

Dr. l e w i  Koa. S 5 ° X nv * r
nerwowe. B lekiryzacja. Massaż 

wibracyjny, ie rm oteruu ja  
Nowóiś3*0tiixka i ' i  od »i — 8 w 
tel. 8ó-o2. itila

T E A T R

99WUH
K A R O W A  1 8 .

fi
Cta w ysp ie  
C a P R i „ 3 d y l l a  n i i n f “

Widowisko plastyczne na wodzie z wspaniałenti efektami świetlncrai z udziałem 
pań: Greloff Jedyńskiej, Banasz Z. i M. i Poleskiej, Chór i soliści.

W y k o n a j ą :
f) M arzen ie , 2) Na fa la c h  m o rza , 3) U pojen ie, 4) Pianka m o r sk a , 5) W u ś c is -

Widowi8ka morskie.
Akt 1 „Śpiew Neapolitański" solo 

i  chór na łodziach
Początek 1) 0.-30, II, 8, III) 9.30,

fcach fa l.
A kt II Solo p. Proniewicz 

„ III Burza
i, IV „Gondoljera" chór na łodziach

Ceny nie podwyższono

Akt V „Fiisaki" solo 
» VI „ Id y lla  KitnfM

NOWY-SWIAT 19.
Początek o g. 4-eJ pp.

nri€w®Inica
Reżyse/; Abel G ance, znany z obrazu „ d z ie s ią ta  sy m fo n ja <(.

Dramat w 5 aktach
z życia współczesnej 

kobiety.
2971

Mad p^ oyram i

Ills Kir 
Lekarzem

Farsa w 2-eh aktach.

K I N O Dramat egzotyezny w 6-clu częściach osnuty 
tle przygód poszukiwaczy złota, według d;

R ex a  B ea ch .
na

zleła

Zdjęcia dokonano w tilungJach  p o łu d n iow ej  
A m e ry k i.

Nad
program

Kino Zachęta
___________ Mowy - S w i . t  2 7 .  " * *  §

ILUZJON
Wolska 14
tiijud tras. 5,0,18 J )

Dziewczynka z baletu Wyborna farsa w ó C*. 
z uroczą

Ossi O w a ln i

1
II

Mb b M i  Sjitiplisf fraatjj.
Wad p p ogram i

Dom duchów
Sens. amsrykaóakl dramat.

Detektywny dramat w 5 częściach. 

Nad p rogram s
Wybuch Wezuwjusza.

P o c z . o  g .  5  
po pot. W 

W iedz, i  iw, 
o g . 4  pop.

Kino
W olska 8 .

P o ja z d  tr a m  w . 
5 , 8 , 10 • 16. ¥  s z p o n a c h  bankiera Sensacyjny dramat w 4-ch częściach.

Nad program s
bez
śmieoh w ’ 2 ez.W  dziełkiem  n c i R t l i

5 E 2  X R A  !
W olska 3.

WTHff'll— TITTC'1
W i e l k i e  WINO

Łuna Dowborczyk
(H oża S8, trzeci dom od Marszałkowskiej). 

Pod n o w ą  d y r e k c ją !

A M O R  I
L E S Z N O  2 8 .

T rianon
K a r m e lic k a  18.

Chryzantema

M i

v

Wspaniały dramat w 5 1. Tajemniczy dokument we wnętrzu ryby. 2.
wielkich częściach pg. F ^ T * t ó X ł d , i ^ ,J a ( i ^ s . 0 , j S l
głośnego na całym świe- set m,trów ponad przepaścią. 6. Jutro i
cIe r0‘ lilio Varnoc’a umrzecie wszyscyl 7. Kapitan Grant żyje
mansu Jials IClliod 0 Powrót do ojczyzny.

rąno 
8.

FuMż sipswietrłii i ioen-Wesoła farsa w 5 cz. z życia arysto- 
kracji.

1. List do najlepszej z ciotek. 2. hj .!«
Zamiary matrymonialne. 3. Strach Rl Ba Lsc.Bpjf,
na wróble. 4. Przedstawienie do- Wspaniała amerykańska komed. 

broczynne. 5. Zaręczyny. 4 aktach z życia sportsmenów.

iiioaiD aiogfancisa.

♦
♦

co
o

oCL,

OJ
*N O
£  g 
fi £

S *

i-szy raz w Warszawie amerykański
obraz ze słynnym

M  Ttiaui*

Detektywny dramat w 6-clu cz. 
ze słynnym detektywem

Jot M i n
w roli głównej.

Kanada Bili
Amerykańskie awanturnicze dzieje 

w 5-ciu częściach.

mm
L e s z n o  2 .

N ajn o w sza  s e n s a c ja  z e  z ło te j  s e r j i

Fred lilia . Po 1  katorgi
Sensac. dramat detektywny w 5 częściach.

j^rkadja

N ad p p a g ra m i

Trfi-ks Eultajska
Bezustanny śmiech w 3 

częścia^h.^

flaUłwyczajua
D zik a  t2 . 2304 S M  ś m i e r c i o * u Nad

program
C £ N5 § s

W-U W

Flisie SsaSaiaje zJzei-
W ielki Kino

b a j k a
Ż ela zn a  61.

Komedja bezu­
stanny śmiech.

Pierwszy 
raz w War­

szawie.

lil i i i  r o iia y i^ E ic
Przygody kapitana Hamiltona dram. w 6 cz.

Uwaga: Kto chce zobaczyć 2 pro­
gramy za jeden pieniądz niech przyj­
dzie do g. 8 w. dano będzie nad 
pro- ‘ 

gramlim iijstieśii ds h“ ess k-

Hajwyższe ceny za brylanty, * "
z ło to , s r e b r o  i w szo łk ą  b i± u terją  można osiągnąć ty lk o
u firmy

Siwajtaiiki S t i l l  I i w m w  i B i n M i  M i l e n a
S ł ld a p  MARSZAŁKOWSKA 1 8 1 . t i k l e p .

Sprzedaż: Czarnych żegarków Mk. 27,— Kolejowych lik . 30.—. 
Budzików 25 M1l Firmowych _ od Mk. 47. Złotych od ML 210.— 

Ceny hurtowe. Przyjmuje s ię  Wszelkie obstalunki i  reparacje.

najtansM Ł eh ła  
Mydło łojowe, toaletowe, 
bielidła, krochmal, bo­
raks, chlorek szychta, 
mydlik, świece steary­
nowe, pasta do obuwia, 
ultramaryna różne farby 
dla mularzy, mąka kar­
toflana, terpentyna, ce- 

resyna, wosk, poleca
JW flN M r Kiwa 383.

Telefon 237-98.

JiglM I Ppm
naucza Kaiijraf B. BERKflłl
ciągu 15 lekcji E le i t tP i l i i  U -55.

B n t i K i l O T Y
n ie m ie c k ie :

pięclo - markówki, dwu­
dziestki, pięćdziesiątki, 
setki i  tysiączki, zamie­
niam na polskie z do­
płatą ułysakiej prowizji.

Kaotir Wyffiiasy
i. m m m

111. MarszstsotH.^a H f ,

s & p i e r
zu ży ty , g a z e ty , m a k u la tu r*
i t. p. kupuje i piąci najwyższe 
ceny. H ir a z a i k a w s k a  m
sklep w podwórzu.
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O b ja w y  (początkowe).
A ta k i  w z u p e ł n o ś c i

Ból w  bokach i dołku
u sta ją .
podsercowym

sisslĘksia i osbmk 
C h o l e k l n a i a  
H. Niimel^wikis^a.

i I

_  .. . bra). Pobolewania w  wątrobie. Skłonność do obstrukcji
ciem na i m ętna lub tak  bezbarwna ja k  woda. Język obłożony. Gorycz i- kwas w ustach.
bijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach.' Bóle i zawroty głowy.

X Objawy (pitas ataM*). if  “■1 "!i,,r *
pod łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i 
ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał).

ty, żółtaczka.
B liż sz y c h  In form acji udziela

(gdzie schodzą się że- 
Uryna 
i. Od- 

podenerwo- 
się rozcho-

Silne
który

Aptekarz-fizjolog 
0. K o w y ś w i a t  1 8 , m .  2 7 . 2605

W

ii D ziś w a lczą  ssam pionjf.
5 w alk! C y g a n ie w ic z , L u ton , C zarna M as­

k a , W ild e , B a g a n ż.

eoO-
00 Gszczędaicsśól Ę i

W iele  p ie n ię d z y  z a e a z e z ę iz a ją  so b ie  w szy scy  k łó -  ■ *  
rzy  n o szą  n a sz e

P a p i e r o w e  k o i s i i s p z y k i

MONOPOL"
„dSNflSL"

liiiiiuj] 8. i 0. Midi
W a rs z a w a , O rla  N r. II, te ! .  92-47 .

które
99 J

w zupełności zastępują płócienne! 
Ż ąd ać w s z ę d z ie  ty lk o

1. Mliii VI

S p y t a j c i e  s i ę  s w e g o  l e k a r z a
a ten wam potwierdzi, że

W ' F A ^ O S O L - W
Ś S S  pS w  c h o r o b o m  p łu c n y m
ti\«  «*nor»l zalecany przez powagi lekarskie leczy:
Jj a g U b U l  Gruż]icę, Bronchit, Kaszel, Astmę, Koklusz.
Żądać we wszystkich aptekach i suładach aptecznych.____________________Bi

Wkrótce przybędzie zamówiony przez nas transport

ś l e d z i .
Uprasza się Kooperatywy prowincjonalne w ich własnym in­

teresie w niezwłoczne przysłanie zamówień i wpłacenie zadatku na 
nasz rachunek

« hm lawarijsiw hUziiiczpli. Zi. M . Siew.SjWZiEltZJIS.
IKSBBB^ZmTOtógESEaiiaB^OBBMBSZiSE^SiaElłlSfflSES^^Em

P ł j p k y  s ^ s m o f o r i o w e
również wszelkie używane instrumenty muzyczne zgrane i 

połamane kupuje i zamienia na  najdogodniejszych 
warunkach Sklep fabryczny

„ M u z y k a "  Marszałkowska 91.
Tamie do nabycia ostatnie nowości nagrane na bezszumnych 
i najtrwalszych płytach gramofonowych wyrobu fabryki

T-wo „V enus Grand Record*1.
Sprzedaż hurtowa 1 detaliczna. Prosimy żądać spis ostat­

nich zdjęć. 26-5

W ażse d la  f c p a l j w  S i K s i m i
Okazyjna hurtowa sprzedaż męzkich ubrań szewiotowych na pod­
szewce i bez podszewki, nicianych i dziecinnych po nader niskich

cenach.

Im-:Don Dahlowo-taisow} Pola-Jmasa
Z agórsk i i S-ka w W arszaw ie L eszno 4 0 .

S ir ie r z fo ę  i  s w ę d z e n i e  s k ó r y
usuwa szybko i radykalnie najdłużej

w ciągu 
5 dni j m  n u R u i i r

Najdogodniejszy w użyciu ze wszystkich do 
lychczas stosowanych środków, ponieważ:

1) nie plami bielizny—posiadając kolor masła.
2) nie oblepia się po ciele — nie zawierając części stałych,
3) wchłania się całkowicie w skórę, — stosując takowy podo­

bnież jak glycerynę,
4) jest bardzo ekonomiczny—mając za podstawę sam tłuszcz, 

daje możność małą ilością natrzeć dużą przestrzeń ciała,
5) posiada miły zapach.

L eo zą c  sz y b k o  i p ew n ie  j e s t  tan im .
ijteka J. VEE0GZEG8 ul. Mmii r£g Fońlie].

C en a  7 m . 30 fe n . Ż ąd ać w s z ę d z ie .
Skład na Lódź: Lubczyński, Lutomierska 21. 2538

" Ś w i e r z b ?
„ S e a b i o f o r i w  ■ O p a w s k i * *

prowizora farmacji 1. ORAinSKIEGO. 
Mocniejsza dla dorosłych i  łagodniejsza dla dzieci. 

Kia p la m i b ie liz n y . H a  p rsy je sm ty  z a p a c h . 
IPoMczas w Ł :e;'asiia  flażaro w e l i ia n ia n ą  j e s t  

p r z e z  tk a n k i  c ia ła .
Po skończonej kuracji łatwo daje się zmyć wodą. 

Sprzsdaż w aptEfcBEti i składach apiscznycłi. 
GŁÓWNA SPRZEDAŻ:

HURTOWY SKŁAD APTECZNY
E e l u g o l d  i  O r a ń s l c l

Warszawa, Z i e l n a  241.—Telefon 408-36.

PRACOW NIA

O B U W IA
Chmielna 9 m. 15 poleca Męskie, 
damskie i dziecinne od 40 mk. 
Oraz reparacje najgorszego obu­
wia. Ochraniacze zelówek od 2 
mk. Zelówki i obcasy od 8 mk. 
Przyszwy od 25 mk. 2824

tępcie mmi 
i myszy

isiyn? Pidyka'ijy i
wygróiJflWiHjf iratiik, 

tępi Rsifizslsilfl e
m m  i myszy.

® aptsS. f xHlsi. aplssz.
:v ’ r'- x

S3& Jam f ł ła p in
b. star. ordyn. szp. Ś-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne, K ró­

le w s k a  31. k7C9

U

JJ
m a r s z a ł k o w s k ą

poleca świeżo nade3złe:
Okulary, binokle ze szkłami, 
francnskiemi, lornetki teatralne, 
lorgnons (face A main), oryginal­
ne „G ille tte"-aparaty i wszel­
kie inne nowości. Ceny nizkie. 
Reperacje dokładnie i tanio.

2.65

ZAPROSZENIE!
Wstę pne prace nad
zaopatrzeniem ro­
botnika polskiego 
w tanie ubranie 
ukończone. Wzo­
ry ubrań i mater- 
jałów dla

i l E I T I l i l l
ludu pracującego 
i s f e r niezamoż­
nych gotowe. Do­
stawa T Y L K O  
większych partji. 
Stow., Kooper. za­
rządy kopalń i fa­
bryk prosimy o wy­
delegowanie peł­
nomocników, ce­
lem wspólnego po­
rozumienia się.

P i n i
Gem Błodlssfl-Prziiysłfiwi-

W ialkopoian. 
tV arszaw a, P a sa ż  

S im e n sa , Długa 50.
T elsriun  55-23.

Ubrania dostarczać bę­
dziemy ii tylko instytu­
cjom Bpoleczuym i filan­
tropijnym w większych 
partiach. Na prowincję 
wzorów nie wysyłamy.

Batitói sraiiitjl 
i O O  m k .

otrzyma ten, kto zareklamuje na 
chlorek 1 boraks kupiony w fir­
mie „E x press**  Złota 36, _ któ­
ry jest czysty i mocny. 2975

H y c ie o z k a
Zi. Piat. ElgltioMtziijc!)
z przyczyn od Zarządu nie za­
leżnych została odłożona na 
dzień 10 sierpnia godzina 7.80 

rano.

Elektromonterzy
prowincjonalni na instalacjach I w Elektrowniach proszeni są o 
nadesłanie wiadomości do dn. 15-go Sierpnia, jak  pracują i ile

zarabiają.
Pol. Zw. Z aw . P rac . E lek tro tech n iczn y ch

W s m s w a ,  E le k to ra ln a  21.

S tk ili O f l i  B iiistefitw a S p i v  W ijsbowftb
poszu k u je  ccSem kupna budynku

na pomieszczenie swych biur, oraz zakładów przemysłowych.
Budynek powinien zawierać w przybliżenia 40 pokojów I-o 

i 2-u okiennych, 6 sal większycb, oraz 20 ubikacji nadającyeh się 
na zakłady przemysłowe.

Poszukuje się przedewezystkiem budynków położonych w 
mieście, niezajętych lub któreby rozporządzały przynajmniej na 
razia 30-ma wolnymi pokojami.

Gmachy zajęte przeż instytucje społeczne lub przemysłowe, 
będące w ruchu, nie będą bpane pod rozwagę.

Oferty z planami składać naieży w Sekcji Opieki Minister­
stwa Spraw Wojskowych, ul. Bracka 16, lii piętro.

11 f o t o f  r a j t i j d s  s i ę ! !•  *

tylko

21o Ś w ia t  21. §
12 p o c z t ,  r e tu s z o w a n y c h  m k . 10.—
® »  >i »» 7.—

P o r t r e f y  a r ty s ty c z n ie  w y k o n a n e  o d  15 m k .
U w aga I Fotograf je do matrykuł i paszportów można otrzy­

mać na poczekaniu. Spisjslne fstografjs do billi, tramwaj.

N a c Y i w y c z a j n e  Z e b r a n i e
Z w iązku Z aw odow ego P racow n. k inem at.

odbędzie się w Niedzielę, t. j .  d n ia  10 b . m . w  k in ie  
„S T E L L A “ (Marszałkowska 111) o godz. 10 ra n o  w  
pierwszym terminie i  o godz. 10 m. 30 ran© w drugim 
terminie. Z s a r s ą d .  2979

P  r  © ś  Ib y
apelacji, do poboru wojskowego, oferty na 
posady, sprawy karne prowincjonalne, po­
rady w sprawach komornianycn — eksmi­
sjach jedna marka, przyjm uje do wlndy- 
kowania akta hipoteczne, weksle wyrokow 

jako też na prowincji. We 
bezpłatnie. Biuro 

H enryk,

sądowych, wkładam swoje koszta, jako też na prown 
wszekich spraw ach prowincjonalnych porady bezpłatni 
długoletniego praktykanta sądowego, L eszn o  3 8 , m . 5.

„ O p e r a  B u l f a “
OSTATNIE DNI!!

„lallii HirpUBrosia" Adfima 

w G agatoli. ■•Uri0!! pl 53« ka“’ mû \
Opery komicz. I-o akt. W razie deszczu w teatrze krytym ._____

W ydawca: Naczelna Rada Polskiej P a rtii Socjalistycznej.

O ^ ? O @ Z © M .l0 .

MLiiitirstfo P r a j  I Sgisja M m  F?2?
ogłasza niniejszym:

K O N K U R S

?59

na posady inspektorów i podinspektor v  pracy do spraw rolnych.
Wymagane wyższe wy kształceń i® i znajomość stosunków ro­

botniczych. Pierwszeństwo będą mieli rolnicy, mogący wykazać 
się pracą w kooperatywach, kółkach rolniczych i t. p. Ewentual­
na początkowe wynagrodzenie według kat. YIII-V1I etatu płac, 
urzędników państwowych. Podania z dołączeniem odpisu świa­
dectw i powołaniem alę na referencje należy składać do Sekreta- 
rjatu  Sekcji I Ochrony Pracy (PI. Dąbrowskiego As 1, II piętro w 

godz, 10—1) do dnia lió sierpnia r. b. włącznie.

Warszawski Z w p it  stn. Spsiiw&ów m a l n j i  w Warszswis Qis>;.?a]ąs9 
K u r s y  K o o p e r a c j i

Kurs I-szy, dla przygotowania kierowników-administratorów więk­
szych stowarzyszeń spożywców, w czasie od i-go września do 15 
grudnia 1919 r. Kurs Il-gi, d la przygótowania sklepowych ekspe­
dientów, w czasie od lo styeznia do 10 kwietnia 1920 roku. Kurs 
iii-ci, dla racbmistrzów-korespondentów większych stowarzyszeń, 
w czasie od 15 kwietnia do 15 czerwca 1920 r.

Nauka na Kursach bezpłatna. Młodzież mezamożna może 
korzystać ze stypendjów zwrotnych, ułatwiających pobyt w War­
szawie.

Termin zapisów na I kurs upływa z dn. 15 sierpnia, dla 
dwóch pozostałych z dn. 1-go września.

Po bliższo informacje (program, warunki przyjęcia I t. d.) 
należy zwracać się bezpośrednio do Zarządu Kursów pod adresem 
Warszawski Związek Stowarzyszeń Spożywców, Warszawa, Moko­
tów, ul. Mickiewicza, skrz. pocz. 38. Adres dla depesz: Zetes, War­
szawa. * 2958

lar; niEiroiii Prnioi giBiiurtl
Z i d l n a  2 5 ,

zawiadamia niniejszym Sz. Kolegów, źe we wtorek dnia 5-go b. 
m. punktualnie o godz. 7-ej wlecz, odbędzie się

Ogólne Z ebranie
z następującym porządkiem dziennym: J970

1) Sprawozdanie Zarządu za rok 1918. 2) Zatwierdzenie bu­
dżetu na rok 1919. 3) Wybory do władz Stowarzyszenia. 

Sprawozdanie za rok 1918 otrzymać można w kanceiarji Stowarzy­
szenia w godzinaeh biarewych.

OGŁOSZENI!
Al/nt7flrba felczerka Badowska 
HliUSŁSlBfl przyjmuje chorych u
dzieła porad bezpłatnie. Żórawia 
43—7 przy Marszałkowskiej.

Roczne, półroczne. 
Marszałkowska 109.

Programy. 
2657

komitetu Białoruskiego 
wzywa wszystkich btało- 

rneinów do rejestracji. Tamże
mieści się biblioteka. Ul. Nowo 
grodzka h  58 m. 9, od godz. 10 
do 12 1 od 3 do 6 popoł. 2774

F o to g ram ® ne lornetki pryz­
matyczne, kupuje, płaoi najwy­
żej. Skład fotograficzny. Mar­
szałkowska 89. 3870

do pisania kupię poi
 skie lub rosyjskie, w
Warszawie lub na prowincji, ró­
wnież podlegające reparacji. 0- 
ferty listowne .Maszyna* do Biu­
ra Ungra, Wierzbowa 8. 2978

do farb ow an ia  w ełny, b aw eł­
ny, pół w ełny, aiics, p łótna, je ­
dw abiu, fiicu , s łom y, skór*, pa- 
paenia i t . d. z  rażnycSa fab ryk  
zagran iczn ych  Hurtowo i de 

ta liczn ie  d o sta rcza  firm a
S s e i a b l u m ,  i i ] l  l i m a n  Dl. U B U  21,

w  p o d w ó rz u 29.8

Dej! Towanpzi! pędzisz? A
no, do Baru Mazowieckiego na 
Leszno 52 bo tam wyborne obia­
dy po 4 Mk. 59 fen. tylko do & 
godziny po poł. Warto tam by­
wać! Jadło dobre, trunki do wy­
boru, pyszne piwo z beczki, a 
przytem wspaniała damska or­
kiestra wieczorami. Dowidzenia!

W aine iii kapców , m echan ików , gosp od arzy .
CEBGTRYFUGBb sz w e d z k ie

Alfa Diabolo, Glorja, Zenith. Własna fabryka różnych 
części do centryfug,, rowerów, maszyn, gramofonów 
jak również do maszynek kuchennych. Reperacje wy­

konywa bardzo szybko 2974

KkM  L19ZF1SUIT. lutzawa, iiiiiuaa 15.
książki kupuje oraz 
g a z  e ty ,  tygodniki, 

księgi buohalteryjne. Chmiel­
na 4 < a—9._________________2972
s .u h f  do okien wszelkich ga- 
i i j u j  tunków, roboty szklars­
kie. Nowogrodzka 19—20 Ol­
szewski. 2926
(flłili krzeseł solidnych, nowych 
uClM (13 marek sit.), stoły bin- 
rowe od 90, łóżka od 60, kanapy 
od 200, szafy, otomany, kreden­
sy, bilardy, kasę ogniotrwałą, 
rozmaite przedmioty, sprzedaje, 
wypożycza, kupuje przedsiębior­
stwo Luśniaka, jdokotowska 44.

7shV s^nczne, korony, wyjmo- L \ jBj wanie bezbolesne. Repa­
racje, przeróbki zębów na poese- 
kaniu. Ceny nizkie. Zakład 
dentystyczny Twarda 46, róg 
Złotej.____________________ 2754

im ię  przed wszysiiml
Doktór Tanitz. .Tajniki życia 
mężczyzn. Poradnik lekarskL 
Choroby sekretne. Wskazówkł- 
rady praktyczne*. Treść: Aycie 
płciowe. Choroby weneryczne. 
Samogwałt. Niemoc płciowa. Le­
czenie. Cena 3 mk. 8711

Dr. P a c z k o w s k i  .Jak  zapo­
biegać zarażaniu się chorobami 
wenerycznemi oraz n i e m o c y  
płciowej*. Mnóstwo cenny eh rad- 
wskazówek. Środki ochronne naj­
bardziej wypróbowane ku zapo­
bieganiu. Leczenie. Cena 2 mk.| )  U n p lu g  Jubilersko-Zegar-

 m — m -  mistrzowski pole­
ca wielki wybór zegarków na j­
lepszych firm złotych srebrnych 
czarnych i budzików. Obrączki 
ślubne, pierścionki, kolczyki, 
najnowsze fasony. Ceny nizkie. 
Przyjmuje reperacje tanio i do­
brze. tiutmacher, Smocza 21.

blnókle, sclsle zasto-
  m sowane do k a ż d e g o
wzroku z franouzkiemi szkłami. 
Dokładna reparacja. Prezerwaty­
wy. Najtaniej, bo w podwórzu. 
Optyk, Jerozolimska 47, — róg 
M arszałkow skiej _______ 2869
nhtrtribi ślubne złote, srebrne, 
D u lu iill pierścionki, kolczyki, 
z e g a rk i, budziki, srebrne laski, 
ceny nizkie. Kupuję złoto i sre­
bro. Przyj muję r e p a r a c j ę  
tanio i dobrze. Magazyn jubiler­
ski, Gutmaober, Smocza 21. 2962

do władz, sądowe, ad- 
5 3 1  ministracyjne w spra­

wach wojskowości i inne oierty 
na p03ady, tłomaczenia; prze­
p isyw an ia . Biuro .Wiedza*, pro­
wadzona przez Kand. nauk 
społeczno - ekonomicznych. Mio­
dowa 7, wejście od Kapucyń­
skiej. ib87

*1 Eelłi ko9tjumy, suknie J rflilu, posezonowe okazyj- 
nio tanio. Hurt—Detal. Pracow­
nia okryć Br. linkiewicz. Hoża 
54—2.

tanio- pianino, 
garnitur saląnowy 

lustro, otomanę, kredens, stół, 
krzesła, szafę, biuro sypialny, 
fotel, leżak, serwantke, gramo­
fon. Marszałkowska 71—1*. 2963

Uiiiia piittasasi&isiai
Doktór B r a u n  .Bamogwałt*: 
mężczyzn, kobiet; jego skutki.Śro­
dki wyleczenia. Praktyczne wska­
zówki. Podręcznik dra rodziców, 
opiekunów. Cena 3 mk.

l i m i t  p i i e l t i u j i l t i a i l
Dr. Frachtioan. .Syłiiie* .Nie­
wielka leez treścią bogata książ­
ka zawiera: Najnowsze poglądy 
na jego uleczalnosć; rozpoznawa­
nie, sposób zapobiegania, lecze­
nie, zawieranie związków mał- 
żeoskich, dziedziczenie. Cena 2 
marki. __________________

Z i i i T S i m y i i i r
Doktór Emil J o z a n .  .Tajni­
ki życia kobiet*. Podręcznik 
lekarskL Tresó: Hygtena żyoia 
kobiety. Okres zamęscia. Znacze­
nie stosunków płciowych. Bez­
płodność. iśamogwalt. Ciąża. Ro­
zwój płodu. Narządy płciowe ko- 
biety Cena 5 mk.

Utewe jnaiałsiutlial
Doktor h  a m m o n u. .Niemec 
płciowa, mężczyzn, kobiet. Przy­
czyny. Skutki. Zapobieganie. Le­
czenie*. Poważny utwór. Mnóstwo 
n o w y c h  eennych rad, wskazó­
wek. 220 str. Cena 10 mk. Sprze­
daje i wysyła tylko dorosłym
8 zy ile r-S » .v o in ik . P i ę k n a  R S , 
m ie s z k . 12 róg Marszałkowskiej. 
Z am iejscow ym  w ysy ła m  po otrzy­
m aniu  g o tó w k i.

TlT Eserffet/ doskonały portret 
LU SadłcA z fotografjl „Zjed- 
noczeui portreciści" Złota id.

Redaktor naczelny dr, Feliks Perl,


